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wa oiica L 201) i ajencja c

„____ Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w P
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ratę zań p. pułkownik Raezkowski, Fanboag, Pei- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Fogler, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 i Q. L-Danbe et 
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Menem w Hamburgu pp. Haasensteia et Fogler.
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Lwów d. 28. października.
(Autentyczne wyznanie wiary centralistycznej 

redaktora Dziennika Polskiego. — Słowo, Pressy 
i Blatty o rezultacie wyborów z kurji wiejskiej w 
Galicji. — Głosy pism węgierskich w sprawie 
wschodniej. — Demonstracja peszteńska. — W ia­
domości z carstwa moskiewskiego.)

Czas donosi: „Wtygodniku niemieckim, wy­
chodzącym w Bielsku Bielitz-Bialaer Wochenb'att, 
znajdujemy l i s t  n i e m i e c k i- p. R e w a k o- 
w ic z a ,  r e d a k t o r a  Dziennika Polskiego, któ­
ry w następujący sposób zaleca swoją kandyda­
turę wyborcom n i e m i e c k im .  List w tłuma­
czeniu polskiem brzmi następnie:

„ L w ó w  23. października. Listownie zawez­
wany przez kilku obywateli Białej, upraszam 
najuprzejmiej o postawienie mojej kandydatury do 
sejmu. Odwołuję się na moją mowę programową, 
mianą przed wyborcami lwowskimi d. 16. bra., 
wydrukowaną według stenogramów w Dzienniku 
Polskim dnia 19. i 20. bm., i znajdującą się ™ 
Czytelni polskiej w Białej. Walczyłem słowem 
piórem za programatem w i e r n o k o n s t y t u -  
c y j n y m (yerfassungstreu) z nieprzyjacielskiemi 
zaczepkami bez końca.

Obstawałem konsekwentnie za dobrem po­
rozumieniem Polaków z liberalnymi Niemcami. 
W sejmie zadaniem mojem byłoby dążyć do tego 
samego celu, oraz walczyć bezwzględnie przeciw 
przewadze interesów szlacheckich nad interesami 
innych stanów. Lokalne sprawy Białej będą mia­
ły we mnie odważnego obrońcę, który przed i po 
sesji sejmowej będzie wam bez wezwania zdawał 
sprawę. Żałuję, że z powodu spóźnienia nie mo­
gę stawić się osobiście. W razie postawienia mej 
kandydatury, po raz pierwszy zapewne niemiec­
cy i polscy obywatele głosować będą razem.

Henryk Hetcakowicz, 
redaktor Dziennika Polskugo.uu 

„Pierwsza to, dodaje Czas, i jedyna kandy­
datura wiernokonstytucyjna w Galicji. Widocznie 
redaktor Dziennika Polski go nie mógł liczyć na­
wet na poparcie Szomer Izraela, skoro musiał aż 
na krańcach Galicji odwoływać się do pionierów 
Deułsch-liberałów Pomimo tego Wochenblatt nie 
rokuje pomyślnego skutku tej kandydaturze?

W istocie, jak już wiemy, kandydat wszech­
mocnego w Białe p. Seeligera, jedynak wierno- 
konstytucyjny, bezwzględny obrońca wszech sta­
nów przeciw szlachcie, lokalny i odważny orędo­
wnik Biały, pierwszy fartuszek, jednoezący oby­
wateli niemieckich z polskimi — otrzymał j e ­
d e n  głos.

Kraj przynajmniej ma już dotąd czarno na 
białem, co rozumieć należy pod patrjotycznemi 
zapewnieniami Dziennika Polskiego.

O w y b o rach  z k u r j i  w ie j s k i e j  pisze 
Słowo, że wypadły lepiej niż można się było spo 
dziewać „po wiadomych manewrach przy wybo­
rach posłów, tudzież po niezdarności i apatji 
wielu z naszych?

W dziennikach centralistycznych wiadomość 
o wyniku tych wyborów wywołała popłoch for­
malny. Najpierw już w telegramach uderzono na 
alarm, że teraz zmiana krajowej ordynacji wy­
borczej i statutu krajowego będzie możliwą, — 
otóż o co centralistom głównie chodzi! O ten 
też punkt zahacza Nowa Presse w siarczystym 
artykule, i lamentuje następnie, że skoro tylu 
prowodyrów ruskich padło i tak mało włościan 
wybrano, to już nie będzie kim straszyć Pola 
ków, nie będzie komu „napędzać rumaka polskie­
go do Wiednia, gdyby tam pójść nie cliciał? 
„W kurji miejskiej będzie zapewne kilku żydów 
wybranych, zresztą tern hardziej okaże się w niej 
potężnym żywioł polski, a nawet w posłach ży­
dowskich uzyska pewne zabarwienie polskie ! Z 
kurji dworskiej naturalnie sami tylko Polacy 
wyjdą?

„Jak długo konstytucja w Austrji panuje a 
Galicja samorząd posiada, nie było takich wybo­
rów. Jest to owoc polskiej administracji, która po 
raz pierwszy na wielki zakrój skuteczność swoją 
okazała. Staroaustrjackie żywioły i tradycje wy­

Kilka wrażeń z podróży,

(Ciąg dalszy.)

W miejscu, gdzie stała świątynia Perkunasa 
i gorzał nigdy niegasnący Żnicz, wznosi się dzi­
siaj wspaniały katedralny kościół, w którym za 
wielkim ołtarzem pod obrazem św. Stanisława 
jest jakby rodzaj piwnicy, przy drzwiach zam­
kniętych miejsce sklepione. Po bokach były o- 
twory do odprowadzania dymu, dziś zamurowane, 
w środku zaś wznosi się wielkie podmurowa­
nie w kształcie kuchni, na którem gorzał ogień 
święty. Dziś na tem podmurowaniu zatknięto 
krzyż. Okopciałe sklepienie i przepalony mur 
świadczą o tożsamości miejsca. Naprzeciw głów­
nych drzwi katedry stoi wieża okrągła murowa­
na, w około w jednym szeregu podłużne otwory 
mająca. Służyła ona za kazalnicę, z której kry- 
we-krywejci, po modlitwie, ludowi się pokazy­
wali i wyroki bogów głosili. Na tej wieży wy­
ciągnięto mur i urządzono dzwonicę, zostawiwszy 
dolną część na pamiątkę w pierwotnym niefore- 
mnym stanie.

Najbliższem miejscem przechadzek dla wi­
leńskiej publiczności jest ogród botaniczny, poło­
żony nad Wilenką. Ogród ten założony przez 
znakomitego profesora uniwersytetu wileńskiego, 
sławnego naszego natnralistę botanika Stanisła­
wa Jundziłła, zostawał długi czas pod jego opie­
ką i godnym był sławy swojego założyciela. Z 
pozostałych po nim 8miu tysięcy okazów różnych 
roślin, dziś niema ani śladu. Moskale niektóre 
zrabowali a inne zniszczyli, jakto zwykle czynią 
ze wszystkiem, co cywilizacja polska nagroma­
dziła. Tam gdzie piękne rośliny kwitnęły, po­
krzywy, osty i inne chwasty i zielska wyrosły 
pod moskiewskiem okiem. Oschłe, połamane ko­
nary drzew wiszą smutnie nad głowami prze-

rugowane, polonizacja dokonana. Prawda, że te­
raz już nie skrajne, ale umiarkowane żywioły 
polskie tain rej wodzą, i wpływ urzędników spo- 
teżniał — wszelako wątpimy, aby to było pocie­
szającym wynikiem stuletniego panowania Au­
strji. Od polonizmu szła historja do anstrjacyz 
mu, a od tego nawraca się znowu ku polonizmo- 
wi, — snąć monarchia austrjacka nie posiada 
siły przyswajania! I mamyż jeszcze zabierać 
Bośnię!“

Deutsche Ztg. już widzi w przyszłości nową 
rzeź tarnowską i humańską. „Do czego tak dłu- 
^o dążyli w Galicji nadaremnie — pisze D. Z.— 
otrzymali wreszcie Polacy. „Szlachcice8 najczyst­
szej krwi polskiej wyrugowali chłopów i Rusi­
nów w niemniej jak 31 okręgach wiejskich; 49 
do 50 mandatów wiejskich przeszło skutkiem 
presji urzędowej w ręce Polaków, 16 do 17 po­
zostało chłopom i Rusinom. Wybory z miast za­
wsze wypadały po myśli Polaków. W sejmie ga­
licyjskim przeto są chłopi i Rusini bez litości 
wydani na pastwę szlachty polskiej, a  ci pano­
wie rozumieją się na vae rictis (biada zwyciężo1 
nym). Dziwów dożyjemy w sejmie galicyjskim. 
Ale skutki niezawodne przyszłych gwałtownictw. 
jak to u nas zwykle bywa, ponosić będzie nie 
ten co zawinił. Państwo będzie musiało ponosić. 
Jeżeli zuchwałą butą szlachty i uciskiem niezno 
śnym lud wiejski, w rozpacz wpędzony, p o n o ­
w n ie  stanie dęba (sieli aufbfiumt — ulubiony 
Wyraz żydków od Press i Blattów), to ponownie 
będziemy musieli porządek robić w tym nie­
szczęsnym kraju, w którym kwestja socjalna i 
dzisiaj jeszcze prawie te same nosi kształty o- 
kropne jak w średnich wiekach. To jedno jest 
już dzisiaj niewątpliwem, że „die Schlachta8 sej­
mowa wyzyska swoją większość trzech czwar­
tych, aby ordynację krajową przerobić w duchu 
szlachty, i chłopom i Rusinom na zawsze zrobić 
niemożebnem uzyskanie większej liczby manda­
tów do sejmu. W razie wniesienia i uchwalenia 
takiego wniosku, ponownie wybuchnie walka 
rządem centralnym, który się sprzeciwi sankcjo­
nowaniu reformy ordynacji krajowej. Kto ostate­
cznie zwycięży, czy „Schlachzizen-Parlament? 
czy „Wiener Regierung8 -  to pytanie. Z ino 
ralnej współwiny ten rząd się nie oczyści. Dla­
czegóż pozwolił, że z namiestnictwa lwowskiego 
kierowano agitacją federalną i feudalną ? Dlacze­
go dopuścił, aby wice-prezydent namiestnictwa, 
p. Bartmański, który faktycznie całą administra­
cją w kraju kieruje, był oraz ruchu narodowego 
ogniskiem ? Nieboszczyk lir. Gołuchowski może w 
istocie rozpromieniony poglądać na to co się dzi­
siaj dzieje w Galicji. On umarł, ale jego duch 
żyje i rząd spokojnie pozwala mu gospodarzyć?

Można się ubawić terni lamentami; odpowia­
dać nie warto.

Jednocześnie pojawiły się w głównych o r- 
g ą n a c h  w ę g i e r s k i c h  poglądy na dalszy 
rozwoj s p r a w y  w s c h o d n i e j ,  bardzo cie­
kawe i bardzo trafne. Pesti Naplo uderzając na 
,moskalofllskie prądy w kołach kierujących,8 pi- 
ize: „Monarchia, której zewnętrzna polityka 

sprzymierzona jest z moskiewską, nie może też 
wewnątrz być antagonistką panslawizmu. Juścić 
n Andrassego i Tiszy niema mowy o takiej po­
lityce, ale kiedy rzeczy do tego dojdą, już 
nie będą panami sytuacji. Dlatego protestujemy 
nieustannie przeciw p i e r w s z e m u  k ro k o -  

gdyż jeżeli obecni mężowie stanu, zaufanie 
narodu posiadający, tego nie uczynią, to nikt in­
ny dzisiaj z pewnością się nie odważy. Sprzy­
mierzona z Moskwą Austrja zaprowadziła abso­
lutyzm (po r. 1849); takzwani politycy słowiań­
scy są odpowiednio autokracji moskiewskiej, zwo­
lennikami absolutyzmu. Hr. Andrassy nigdy nie 
poda ręki do wykonania takich machinaeyj poli­
tycznych?

Ellenor, organ Tiszy, powiada: „Nie jesteś­
my ani tchórzami ani hałaburdnikami. Jeżeli ilo- 
skwa urzędowo i w swojej własnej osobie roz- 
poczuie wojnę, którą z lisiej natury swojej u- 
kradkiem pod płaszczykiem serbskim wytoczyła 
i dalej prowadzi, to Austro-Węgry muszą „za­
jąć stanowisko? Ale jakie ? Wielu mniema, że

by Moskwa Bułgarję zajęła. Naszem jednak zda­
niem, może ona coś innego, a raczej coś więcej 
zrobić, i np. zacząć okupacją Serbii. Jeżeli Tur­
cja nic niema przeciw obsadzeniu naszem woj­
skiem Bośnii i Hercegowiny, to i Serbię zająć 
mejżemy. Otóż z góry protestować musimy prze­
ciw zajęciu Bośnii i Hercegowiny bez poprze­
dniego, a bodaj równoczesnego zajęcia Serbii. 
Inaczej bowiem okrzyczanoby nas jako wrogów 
Porty a sojuszników moskwicyzmu, ku czemu je­
dnak ani Węgry ani Austrja żadnej chęci nie 
objawiają?

W Honie pisze Jokai: „Pragniemy ciągle 
najgoręcej odrodzenia Tnrcji, aby zadowoliła swo­
je ludy i stała się państwem enropejskiem, cze­
go jej też nie zabrania religia. Musimy jednak 
odeprzeć twierdzenie, jakoby śmy tego jedynie w 
interesie Austro-Węgier pragnęli, jakoby kwestja 
ładu, pokoju i kultury na półwyspie Bałkańskim 
tylko nas a nie Europy całej dotyczyła, i jako- 
byśmy musieli byt Austro-Węgier robić zależnym 
ódj zachowania Turcji w stanie obecnym. Nie 
strachamy się powstania drobnych państw wol- 
nyfch w miejsce Turcji, bo nie sami są tam Sło­
wianie, i nie sami prawosławni. Broń Boże, a- 
byśray w tworzeniu się państw wolnych na na- 
szęj grapicy nieszczęście Węgier upatrywali. Wol­
ność nie jest wrogiem Węgier; rękojmią bytu na- 
szęgo jest siła nasza, a nie sąsiadów naszych 
niemoc. Państwo nasze utrzymuje milion żołnie­
rzy, patrjotyzm nie jest mu obcym, więc też nie 
potrzebuje się obawiać o swój byt z powodu ze­
wnętrznych wywrotów państwowych. Ale obawia­
my się, że długi czas żadne tam państwa nie 
powstaną; obawiamy się wojny plemiennej i re­
ligijnej, której szału nikt powściągnąć nie zdo­
ła, która klęski będzie sobie na bezbronnych 
mieszkańcach wetowała, i na tak ogromnej prze­
strzeni wywoła spustoszenie, zarówno na chrze- 
ścian jak na muzułmanów?

Pester Lloyd zaś nawraca się do polityki 
czynnej i zaborczej w sprawie wschodniej, i po­
wiada: „Nasza opinia, nasz interes sympatyzuje 
z Turkami, ale identyfikować się z Portą nie 
możemy. Austrja jest najsilniejszą, jeżeli sama 
stoi, najsilniejszą nietylko co do swoich intere­
sów, ale i co do tureckich; i niezawodnie swoje 
wotum europejskie rzuci na szalę Porty. Ale aby 
chwytała za sprychy pędzącego kola wypadków, 
i powołaną była do wstrzymania rozwoju, który 
niestety coraz bardziej staje się niepohamowanym, 
tego od niej żądać niepodobna.8

P o n ie w a ż  w Peszcie zakazano d e m o n ­
s t r a c j i ,  więc też w Z a g r z e b i u  zakazano 
kontrdemonstracji studenckiej. Ueputację peszteń- 
skich studentów, która mu zaniosła rekurs prze­
ciw zakazowi, Tisza zgromił surowo. Jedni, a 
mianowicie studenci peszteńscy, twierdzą, że kon­
sul turecki zachęcał ich do demonstracji, inni 
zaś, że się wypraszał.

W tych dniach nadszedł do tego miasta 
, . , pierwszy transport ogromnych dział oblężniczych.
nasza monarchia nic innego uczynić nie może IZ Petersburga ciągle nadchodzą depesze, wzywa-Jjyłh^obsadzić^B ośnięH ^H ereegow inę^kon^^^^^

cllodniów. Gdzie zaś spojrzysz, wszędzie na pia-
sku wygrzewają się na słońcu śpiący włóczęgi 
różnego wieku obojej płci. Mimo pięknego widoku 
cichej Wilenki, oko przyzwyczajone do świeżej 
zieloności ogrodu, nie mogąc na niej nigdzie spo­
cząć, nieprzyjemnych wrażeń syte, zmusza do 
opuszczenia tego pięknego niegdyś miejsca. Je ­
dnak i w tym ogrodzie grywa muzyka wojskowa, 
przechadza się publiczność, zasilając się pokar 
mem w ogrodowej traktyerni. Moskale, przypro­
wadziwszy ogród botaniczny do stanu, w jakim 
gó opisałem, założyli w Wilnie inny ogród za 
miastem pod śmieszną nazwą: „Noworosyjski 
ogród8, w którym oni sami i żydzi gromadzą się 
na przechadzkę.

Zwiedziwszy jeszcze wiele innych miejsco­
wości w Wilnie i drogich dla serca polskiego pa­
miątek, udałem się do Trok, miasteczka ślicznie 
położonego ną półwyspie jeziora Trockiego. Troki 
były dawniej stolicą Litwy, i wspomnienia dzie­
jowe podobnie jak w Wilnie przemawiają. Sta­
nąłem u mieszczanina, a chcąc się dowiedzieć 
jakiej jest myśli nasz lud litewski, rozpocząłem 
rpzmowę w braku gospodarza, z gospodynią. 0- 
powiadała mi z płaczem o ciężkim smutku i nie­
szczęściu, jakiego doznają Litwini pod tyrańskie- 
mi rządami Moskwy, jak gwałtem i przemocą 
chciano mieszczan trockich nawrócić na prawo­
sławie, jak ona sama zdecydowaną była raczej 
pójść w świat z pięciorgiem dzieci o wyżebra­
nym Chlebie, jak wyprzeć się wiary ojców i ję­
zyka polskiego, lecz Bóg im pozwolił wytrwać 
i od szyzmy ochronił. Kobieta ta prosta zdziwi­
ła mnie swemi patrjotycznemi wiadomościami z 
historji naszego narodu. Opowiedziała mi potem 
zdarzenie, które Troczan największymi wrogami 
Moskwy uczyniło. Na obszernym placu trockim 
stała statua św. Jana, postawiona na murowa­
nym słnpie ogromnych rozmiarów. Rząd moskiew-. 
ski chcąc wszystko zniszczyć, co tylko jest ka­
tolickie i polskie, i co lud litewski najwięcej 
szanuje, nakazał gromadzie zrąbać lub jakimkoł- 
wiekbądź sposobem zrzucić św. Jana z kolumny

wpływają do komitetów słowiańskich. W dyece- 
zji kankazkiej zebrano po cerkwiach 20.000 ru­
bli. Russki Mir donosi, że ziemstwo samarskie 
ofiarowało 4000 rubli na Słowian. Pctersburgski 
Listok podaje z Odesy senzacyjną wiadomość, że 
kilku mahometańskich ajentów, posyłanych po­
między Tatarów krymskich, zatrzymali miejseo- 
wi żandarmi. Po odebraniu kompromitujących to­
warów, odesłano jadących ajentów do Konstan­
tynopola, a zabrane papiery wyprawiono do 
Liwadji.

Moskiewskie gazety przynoszą coraz więcej 
szczegółów o zbrojeniu się Moskwy. Moskiewskie 
Wiedomosti donoszą , że naczelnik wojennego 
moskiewskiego okręgu polecił moskiewskiej poli­
cji, aby zebrała dokładne szczegóły i podała mn 
w przeciągu dni pięciu o wszystkich dymisjo­
nowanych i urlopowanych oficerach, mieszkają­
cych w Moskwie i gotowych w razie mobilizacji 
wejść znowu do służby czynnej. Podobno wielu 
oficerów oświadczyło już swoją gotowość wstą­
pienia do wojska. Wiestnik Odeski zawiadamia, 
że rząd poruczył inżynierowi Szewcowowi kie­
rownictwo nad fortyfikacjami w pobliżu Odessy. 
Szewców zażądał niezwłocznie 5000 robotników. 
Prócz tego rząd uzbraja porty morza Czarnego. 
Dla przyspieszenia robót fortyfikacyjnych pod 0- 
czakowem, Sebastopolem i Kerczem oddało ..mo­
skiewskie stowarzyszenie żeglugi parowej i han­
dlowej8 odeskiemu zarządowi admiralskiemu sześć 
mniejszych parowców do użytku. W Sebastopolu 
setki robotników pracują codziennie około urzą­
dzenia bateryj nadbrzeżnych.

Klęska moskalofilów i centraliści
We wschodniej Galicji walka wyborcza 

toczyła się w kurji gmin, wyłącznie na pod­
stawie obrony przeciw Moskwie i jej zwo­
lennikom. Odezwa komitetu centralnego ten 
kierunek walce wskazała i ściśle się jej 
trzymano wszędzie. Chodziło o niedopuszcze­
nie do sejmu moskalofilów, a przeprowadze­
nie w wyborze, antimoskiewskich kandyda­
tów, Polaków lub Rusinów. 1 na tej podsta­
wie galicyjscy Moskale zostali pobici, i t( 
w chwili, gdy zachęceni zucliwałem wystą­
pieniem Moskwy i gromadzeniem wojsk mo­
skiewskich u granic Galicji, i Moskale gali­
cyjscy zaczęli się otwarcie przyznawać, 
są Moskalami i propagandę moskiewską 
między ludem szerzyć. A lud ten odpowie­
dział im wyborami: „nie chcemy być Mo­
skalami!"

Żydki galicyjscy, osiedli we Wiedniu i 
wcisnąwszy się tam prawie do wszystkich 
redakcyj jako współpracownicy i współre- 
daktorowie, przypomniawszy sobie sojusz 
swój z r. 1873 z Moskalami galicyjskimi, 
najmylniejsze o tej klęsce wyborczej swych 
dawnych sojuszników szerzą wyobrażenia. 
Obwiniają Polaków, iż przemocą doszli do 
tego rezultatu wyborów, że rząd wywierał 
pressję, i że ztąd niebezpieczeństwo grozi 
dla Austrji, iż żywioł polski przemógł przy 
wyborach, a moskalofile zupełnie prawie 
znikli z sejmu.

Tymczasem rezultat wyborów jest jedy­
nie następstwem zmienionych społecznych 
stosunków w kraju, ustania sporów serwitu­
towych, i zbliżenia się przyjaznego między 
szlachtą a włościanami, tak iż właściciele 
więksi, znalazłszy wielkie zniechęcenie do 
księży russkich, mogli trafić do ich przeko­
nania. gdy im przedstawiali, dokąd ta agi­
tacja moskiewska w kraju lud prowadzi. 
Rząd przy obecnych wyborach bynajmniej w 
nic się nie mieszał, żadnych instrukcji nie 
dawał, ale wolny bieg zupełnie zostawił 
wyborom, a nawet w niektórych okręgach 
slarostowie zbyt powolności okazali moska- 
lofilom. Tak n. p. w okręgu Sokal-Bełz gdy 
pizy rozpoczęciu wyborów obecni wyborcy 
wybrali komisję wyborczą, i ta już rozpo­
częła swe czynności, wpadł ks. Jajus ze 
swymi poplecznikami, i takiego narobił gwał­
tu, iż starosta uląkł się gróźb jego, i za­
rządził ponowny wybór komisji. Po cerkwiach 
w miejscach wyborów odprawiano wszędzie 
prawie msze z wielką ostentacją i kazaniami 
politycznemi, wskazującemi kandydata mo- 
skalofila, ale pomimo tego lud mało gdzie 
dał się pociągnąć za nim. „Nie chcemy po­
pów, bo ci do Moskwy nas wiodą'• słyszano 
powszechnie głosy między wyborcami wiej­
skimi. Obietnica „lisów i pasowysk'* już nie

pod pretekstem, że dla swej starości grozi nie­
bezpieczeństwem. Gromada czyniła przedstawie­
nia, że statua jest w bardzo dobrym stanie i 
pfosiła gorąco, aby im tak wielkiej krzywdy nie 
czyniono. Gdy atoli gmina ociągała się z wyko­
naniem moskiewskiego wyroku, rząd naznaczył 
dzień, w którym zrąbanie statuy nastąpić konie­
cznie miało. W dniu tym ludność całego mia­
steczka okoliła statuę św. Jana i ze łzami w o- 
czach oczekiwała chwili dla nich tak boleśnej. 
Gdy stanowy prystaw przybył i rozkazał ludowi 
własną ręką zrzucić posąg i porąbać go toporem, 
mieszczanie zawołali zrozpaczeni: Nie uczy­
nimy tego panie, ho się lękamy kary Bożej.

Wtem zjawili się kozacy, i siekąc nahajkami 
biedny lud po głowach i plecach, gwałtem zmu­
sili kilku słabszych biciem i groźbą najsroższych 
kar do zwalenia św. Jana. Runął więc ten po­
mnik przeszłości i wolności religijnej. Lud tłu­
mnie rzucił się na zwaloną statuę, i szczątki 
jej pobrał i pochował jako św. relikwie. Na słu­
pie tym postawiono na miejscu świętego, potwor 
blaszany, jakim jest dwugłowy orzeł moskiew­
ski. Na wielką radość udręczonych Troczan, bu­
rza sroga nazajutrz powstała, orła zrzuciła ze 
słupa, i połamała Jest to omen, że tak połamie 
się i zniknie panowanie moskiewskie w Litwie i 
w Polsce. Później zamiast orła osadzono na słu­
pie blaszaną kulę.

Pochwaliwszy moją gospodynię za wierne 
przestrźeganie wiary i mowy ojczystej, udałem 
się do jeziora. Wsiadłem w czółno, a dwóch 
zwinnych kilkunastoletnich wioślarzy z pięknem 
a pogodnem czołem wypłynęło ze mną na rozko­
łysane wiatrami wody jeziora. Kończyn jeziora 
wzrokiem nie dojrzysz, chociaż tu i owdzie wy­
chylają się brzegi lasem zarosłe. Na jeziorze są 
piaszczyste wyspy pełne ptactwa. Tu za żerem 
rzuca się w wodę rybołówka, tam nur się oka­
zuje na powierzchni, tam znowuż stado kaczek 
po nad wodą przeciąga, a. gdzieś w oddaleniu 
jak czarna plamka, ko łysze się mała łódka.

.Wszystko to zachwyca Najpiękniejszym jednak
| widokiem na jeziorze są na jednej z wysp krze­
wami zarosłe ruiny zamku Kiejstuta, stryja J a ­
giełły. Do nich zmierzając, śmiało pruli wodę 
młodzi wioślarze. Płynąc tak, nagle ich zapyta­
łem: — Chłopcy! kim wy jesteście, czy Moska­
lami? — Polakami panie — odpowiedzieli. — A 
czyj ten zamek? — A dawniej był królów na­
szych, a dzisiaj jest niczyj — odrzekł chłopiec. 
Łódka przybiła do brzegu wyspy. W kilkanaście 
sekund stanąłem w zamku. Mury są grube i wy­
sokie. W dobrym jeszcze są stanie cztery bramy 
z czterech stron świata do zamku wiodące. Wie­
ża w zachodniej części zamku wzniesiona, jest 
już w gruzach. Sklepienia podziemne świadczą 
także o potężnej niegdyś budowie. W oknach wi­
dać jeszcze ślady malowideł. W jednem mężczy­
zna i kobieta podają sobie ręce, może to Jadwi­
ga i Jagiełło,— drugie malowidło przedstawiało 
jakiegoś księcia litewskiego — inne malowidła 
są już zatarte, że ich treść rozpoznać trudno. 
Napoiwszy duszę uroczemi widokami i wspomnie­
niami niepodległej przeszłości, w zadumie wsia­
dłem do łódki.

Wiatry ucichły, jezioro się uspokoiło, słońce 
zaś chyląc się ku zachodowi, promieniami swemi 
złociło mury niknącego mi z oczu zamczyska. 
Bądź zdrów olbrzymi świadku kilkowiekowej nie­
podległej przeszłości Litwy. Jeżeli ci młot naje- 
zdników moskiewskich nie zada ciosów śmiertel­
nych i nie zatopi w nurtach jeziora, będziesz 
jeszcze świadkiem wyzwalającej się z pod jarz­
ma caratu Polski i Litwy, złączonych na wieki 
braterskiemi węzły. Napróżno Moskale rwą te 
węzły, napróżno kraj moskwicą. Z pod szaty na­
wet moskiewskiej biją tu serca po polsku, — 
Litwa wierną pozostała sobie i Polsce.

Następnie zwidziłem w górach Ponarskich 
około Wilna kaplicę, która jak lud twierdzi pa 
mięta czasy pogańskie. Góry Ponarskie głośne 
były po opanowaniu Litwy przez Moskwę z,kle­
jących się band rozbójniczych, których ostatnim

Przy tem usposobieniu ludu, łatwiej niż 
kiedykolwiek przedtem było przeprowadzić 
kandydata antimoskiewskiego, i nie zasługą 
to jest komitetu centralnego, iż tak fatalny 
dla moskalofilów obrót wzięły wybory sej­
mowe. Nawet komitety okręgowe mało gdzie 
rozwinęły czynność większą, spuszczano się 
więcej na Opatrzność; a w niektórych okrę­
gach nic a nic nie robiono. Osobliwie tam, 
gdzie były dobra kameralne i mało albo nic 
właścicieli większych, tam lud sam niechcąc 
kandydatów moskalofilskich, stawiał sam kan­
dydatury starostów Polaków.

Najwięcej, jak to już podnieśliśmy, wy­
brano prezesów rad powiatowych, którzy swo­
ją czynnością zdołali pozyskać zaufanie lu­
du. Jest to najlepszy dowód, jak instytucja 
rad i wydziałów powiatowych wpływa ko­
rzystnie na nasze stosunki społeczno-naro- 
dowe.

Wobec tych faktów dziwne jest zaśle­
pienie centralistycznych dzienników niemiec­
kich. Gdy moskiewska armia gromadzi się 
u granic Galicji z jednej strony, z drugiej 
strony zajęła już Serbię i zrobiła ją pro­
wincją moskiewską, gdy agitacja między Sło­
wianami austrjackimi w duchu moskiewskim 
w najlepsze się szerzy, a nowa armia mo­
skiewska lada chwila przekroczyć ma Du­
naj, ażeby połączyć się już z operującą w 
Serbii: pisma te wiedeńskie zamiast cieszyć 
się z rezultatu wyborów galicyjskich, iż ży­
wioł polski, antimoskiewski wziął górę, a 
żywioł moskiewski wyrugowany został z sej­
mu, to one uderzyły na alarm, jakoby z te­
go powodu wielkie niebezpieczeństwo groziło 
Austro-Węgrom. Przywódzcy centralistyczni 
w Radzie państwa usuwają z porządku dzien­
nego wniosek Haasego, ażeby nie drażnić 
Polaków w chwili, gdy Moskwa armiami 
swemi zagraża Austrji, i sami to poufnie o- 
świadczają, naszym delegatom, a żydkowie 
galicyjscy zniemczali, we Wiedniu osiadli, 
napadają na Polaków, fałszują data i fakta.

Z  t e a t r u  w o j n y .
Dzisiaj nie otrzymaliśmy żadnych depesz z 

pola walki. Jednakże fakt ten, że Serbowie mil­
czą i nie zaprzeczają doniesieniom tureckim, ka­
żę nam wierzyć jak najzupełniej wiadomości 
wczorajszej o wzięciu przez Turków1 Diunisżu, 
zwłaszcza że do ugruntowania tej wiary przy­
łączają się jeszcze inne fakta.

Najprzód ten, że Tuicy dotychczas nigdy 
nie uciekali się do kłamstw w swoich biulety­
nach wojennych; a następnie to, że w Belgradzie 
ma wielki panować popłoch.

Korespondent Deutsche Ztg. ze stolicy serb­
skiej donosi, że w sferach rządowych grożą, iż 
jeżeli Moskwa w przeciągu tygodnia nie wypo­
wie Turcji wojny, to Serbja będzie z Turcją 
paktowała.

Korespondent Standardu z obozu tureckiego 
przesłał do swego dziennika telegrafem następu­
jący opis ostatnich walk nad Morawą.

„Czwartek. I. dzień walki.
Dzisiaj, w pierwszy dzień święta bajramu, 

Turcy zaatakowali z całą siłą serbskie poste­
runki. Ulewne deszcze zmieniły całą południową 
Serbję w jedno wielkie bagno; ale pomimo błota, 
deszczu i zimna, zarówno oficerowie jak i żoł­
nierze przyjęli wiadomość o ataku z najżywszym 
zadowoleniem.

Atak rozpoczął się wzdłuż frontu! dywizyj 
Hafiza i Selami baszy. Piechota posunęła się w 
kierufiku doliny dmniskiej i z bagnetem w ręku 
uderzyła na wzgórza obsadzone prźeź Serbów 1

naczelnikićm koło r. 1809 był sławny(Piekarski,
człowićk mówiący kilkoma językami i posiadają­
cy nadzwyczajną sprytność. Pojedynczo nikt się 
nie odważył przechodzić wtedy przez góry, aż 
dopiero wysłany oddział wojska, stoczywszy za­
ciętą walkę z bandą pojmał Piekarskiego i bez­
pieczeństwo w okolicy przywrócił. Piekarski zgi­
nął wśród największych mąk, a czaszka jego 
głowy oprawna w szkatułę, przechowana została 
w gabinecie anatomicznym uniwersytetu wileń­
skiego dla nauki medyków.

O kilka wiorst od Wilna w prześlicznej o- 
kolicy Wilja skręca swój bieg wśród najpiękniejszej 
zieloności. Miejsce to od skręcenia Zakrętem na­
zwane, później w Zakręt zmienionem zostało. W 
Zakręcie w ubiegłem stuleciu mieli swoją siedzi­
bę jezuici. Po wypędzeniu ich, zabudowanie któ­
re zajmowali, przeszło na własność biskupa wi­
leńskiego, księcia Ignacego Massalskiego. Od nie­
go nabyła te gmachy gmina, a od gminy kupił 
ówczesny gubernator hr. Behingsen i postawił 
piękny pałac, w którym bawiący podówczas w 
Wilnie Aleksander I. często przebywać lubił. 
Ponieważ zapowiedzianym był bal na przyjęcie 
cara, polecono Schulcowi, prof. architektury wi­
leńskiego uniwersytetu, wystawienie obszernej 
altany, któraby sproszonych gości wygodnie w 
tańcu pomieścić mogła. Altana stanęła, lecz na 
kilka godzin przed wejściem do niej ukoronowa­
nego gościa runął dach. Schulz, przerażony i w 
obawie, aby go o zdradę nie posądzone, utopił 
się w Wilii. Car kazał pocieszyć pozostałą wdo­
wę i uprzątnąć rumowisko. Bał się zaczął. Wśród 
zabawy otrzymał Aleksander depeśzę, że Napo­
leon przeszedł Niemen i stanął w Kownie o 14 
mil od Wilna. Radość Litwinów towarzyszyła 
Francuzom a odprowadzała Moskali. (D. n.)



:ją dali jej Niemcy. I któż to ma rozsadzić ten 
potężny carat? Ci sami Słowianie, którzy słabej 
i malutkiej Turcji obalić nie są w stanie ? Kie­
dyż i gdzie będą miały czas rozwinąć się i doj­
rzeć ich siły dla takiego zadania? Z pewnością— 
nie pod knutem moskiewskim. Nimby to nastąpi­
ło, słabe ieh zaczątki narodowościowe zmarnia­
łyby i zmoskaliłyby się, bo jeśli Polska z całym 
zasobem swych sił moralnych, z gotowym pro­
gramem, za skończoną ideą narodowości, świado­
ma dróg, któremi kroczyć powinna — taką 
ciężką stacza walkę stuletnią, to z czemże Sło­
wianie południowi staną ? Zapomoca prawosła 
wia i cerk-ewszczyzny stopią się i rozpłyną w 
carstwie, a prędzej ich zdegenerować by zdołał 
nihilizm moskiewski, niż potrafiliby ocalić naro­
dowość i odzyskać wolność. My mniemamy, iż 
Słowianie nie tylko nie pomogą Polsce w ódzy 
skaniu wolności, ale przeciwnie wzmógłszy Mo­
skwę, utrudnią tylko i spóźnią jej zadanie: dziś 
ma Polska do czynienia z Moskalami, a jutro 
miałaby i tych, którzy pod osłoną źle zrozumia­
nej jedności dziś już mają odwagę mówić, że 
Polska stoi im na przeszkodzie.

Na wiadomość podaną przez C onesp Gener.
Autrichienne, że Moskwa i Austrja pozostawią 
Niemcom prawo rozstrzygnięcia sposobu, w jaki- 
by się dokonać miała okupacja ziem powstań­
czych dla zabezpieczenia reform, odpowiada te­
raz National Ztg., że ani wewnętrznym, ani ze­
wnętrznym wpływom nie uda się wyprowadzić 
Niemiec z dotychczasowego wyczekującego stano­
wiska, które im zakreśliły ich własne interesa. 
Z tego oświadczenia biorą asumpt wiedeńskie 
p durzędowe organa do skreślenia ze swojej stro 
ny stanowiska Austrji. Jeśli w Niemczech — 
powiada Frmdbltt — robią politykę niemiecką, 
to my w Austrji żadnej innej nie możemy i nie 
powinniśmy robić polityki, tylko austrjacką. Co 
tłumacząc na mowę zwyczajną, mamy politykę 
wyczekującą.

Oba te wynurzenia — berlińskie i wiedeń­
skie — są w pewnej mierze wyrazem sytuacji 
politycznej ostatnich dni kilku. Nie przestając 
być groźną — jest wyczekującą. W chwili kiedy 
ultimatum Ignatiewa dało powód do tylu pospie­
sznych kombinacji, jenerał Schweinitz jedzie w 
misji bismarkowskiej do Liwadji, zkąd — jak 
powiadają — wróci dopiero za trzy tygodnie.

Powód misji musi zostawać w związku z 
tern, co stanowiło przedmiot obrad ambasadorów 
w Stambule przed wręczeniem przez Ignatiewa 
listów wierzytelnych sułtanowi, a na co się zgo­
dzić nie mogli ciż ambasadorowie, mianowicie 
sprawa rękojmi i okupacji. Na pewną zwłokę 
wskazuje zresztą i ta okoliczność, że Ignatiew 
dziś dopiero ma mieć prywatne posłuchanie u 
sułtana.

Do dawniejszych doniesień o przymierzu ru- 
muńsko-moskiewskiem, France dodaje nowe szcze­
góły. Bratiano był w Liwadji przyjęty najpierw 
przez Gorczakowa, a dopiero później przez cara. 
W sześciogodzinnej konferencji z Gorczakowem, 
na której był obecny także następca tronu, mia­
ła przyjść do skutku cała umowa. Wysłannicy 
rumuńscy byli przedstawieni carowej, obiadowali 
następnie u cara, a nazajutrz odjechali. Oprócz 
znanych już postanowień, Moskwa zobowiązała 
się na przyszłym kongresie mocarstw wyjednać 
urzędowe potwierdzenie królewskości ks. Karolo 
wi. Tymczasem ze swojej strony uznaje go już 
teraz za króla i zapewnia, że Niemcy bezzwło­
cznie toż samo uczynią. Cała armia rumuńska 
ma być postawiona na stopie wojennej. Moskwa 
dostarczy broni, która zostanie przetransporto­
waną z Berlina do Jass; materjały wojenne na­
dejdą z magazynów moskiewskich. Ponieważ ru­
muńskie kasy państwowe są próżne, Rumunia zo­
bowiązuje się przeprowadzić przymusową pożycz­
kę w kraju, albo emitować papiery pieniężne z 
kursem przymusowym.

uwieńezone redutami. Zawzięta walka toczyła się 
aż do wieczora. Z powodu, że ziemia była jak 
ciasto miękka od deszczu, marsze nasze odbywa­
ły się nader powolnie. Niemniej jednak piechota 
nasza ani na chwilę nie stanęła, i chociaż zwol­
na, posuwała się przecież ciągle naprzód. Serbo­
wie ,bronili się z zapałem. Nieraz bataliony nie­
przyjacielskie zderzały się ze sobą i przekształ­
cały się w szereg pojedynków; ale po takiej pół­
godzinnej walce na pałasze i bagnety, Serbowie 
cofali się, gdyż nie byli w stanie stawić oporu 
niczem nieprzezwyciężonej sile tureckiego ataku. 
Straty serbskie są wielkie. Zdobyliśmy trzyna­
ście redut, mnóstwo broni i zapasów żywności. 
Przeszło 2.000 Serbów legło na polu bitwy. Je­
szcze ani razu nie byłem świadkiem tak krwa­
wej walki.

P  i ą t e  łt, drugi dzień walki.
Rano. Wczorajsza bitwa skończyła się o 4. 

po południu; tak wcześnie z powodu ciemności. 
Noc była nieskończenie zimna. Deszcz lał ciągle, 
a wicher nie ustawał ani na chwilę. Niemniej 
jednak wojska nasze okazywały jak najlepsze u- 
sposobienie, kiedy o 7. rano rozpoczęliśmy atak 
na nowo, idziemy w kierunku zachodnim do Kru­
szewaczu.

Wieczór. Odnieśliśmy najkompletniejsze zwy- 
cięztwo. Dywizja Hafiza baszy zdobyła wszystkie 
reduty, napotkane po drodze. Błoto po kostki. 
Niepodobna mi konno objechać pola w alki; Die 
mogę więc dzisiaj przesłać wam szczegółów. Do­
wiaduję się, że 15 batalionów serbskich zaata­
kowało dywizję Azisa baszy, ale po długiej i 
krwawej walce Serbowie odparci zostali. 

S o b o ta ,  trzeci dzień walki.
Dziś rano rozpoczęła się walka od świtu, 

jeszcze zawziętsza niż wczoraj. Celem naszym 
jest Kruszewacz i dolina Morawy. Musimy prze­
to zdobyć wszystkie pozycje serbskie między de- 
file Morawy a Kruszewaczem. Dywizja Azisa, 
Fazly i Mustafy baszy, a zatem większość na­
szej armii, mają za zadanie przeszkadzać wszel­
kim wycieczkom z Aleksinaczu i Deligradu. Tym­
czasem dywizja Hafiza baszy zdobyła reduty w 
dolinie diuniskiej, i jest już panem drogi, wiodą­
cej z Niszu do Kruszewaczu. Idzie nam jeszcze 
o zdobycie tej drogi, która z Deligradu do Kru­
szewaczu wiedzie, i która spotyka się ztamtąd 
o pół mili za Diuniszem. Droga ta idzie wzdłuż 
pasma wzgórzy, 7.000 stóp wynoszących się nad 
poziomem morza, porosłych lasem i wzmocnionych 
redutami. O zdobycie tych wzgórzy staramy się 
wszelkiemi siłami. Na teń cel poświęcimy cały 
.dzień dzisiejszy. Deszcz ustał, ale wiatr półno­
cno-wschodni wieje jeszcze z większą siłą. Do­
chodzą do nas odgłosy strzałów armatnich znad 
brzegów Morawy. Odwaga i męztwo żołnierzy 
naszych przechodzi wszystko, co sobie wyobrazić 
można. Głodni, zziębnięci i przemokli do koszuli 
walczą jak lwy.“

Na sobocie zatrzymuje się sprawozdanie ko­
respondenta Standardu. Co się dalej działo, wie­
my mniej więcej. Zanim więc nadejdą szczegóło­
we raporta, przypominamy jeszcze raz, że w so­
botę wieczór Serbowie wyparci zostali z Krewe- 
tu, w niedzielę utracili szańce na lewym brzegu 
diuniskiego potoku, a we wtorek Diuniz wpadł 
w ręce Turków.

Podczas gdy taka katastrofa spotkała Ser­
bów na głównym teatrze wojny, tymczasem na 
scenach podrzędnych panuje cisza. Nad Timo- 
kiem, po nieudaniu się ófenzywy, Serbowie nie 
mają odwagi uderzyć na Osmana baszę. Nad Iba- 
rem Nowosiełów zamierza podobno wystąpić czyn­
nie. A znów nad Driną Turcy przygotowują się 
do walki zaczepnej.

Weli basza, który dotąd przebywał w Sera- 
jewie, otrzymał rozkaz objęcia dowództwa nad 
armią naddryńską i zajęcia Łośnicy i Szabacu. 
Celem tej ófenzywy jest otworzenie Turkom od 
zachodu drogi do wnętrza Serbii. Dlatego to w 
ostatnich czasach znacznie wzmocniono armię 
naddryńską; obecnie ma ona wynosić przeszło 
25.000. Serbska zaś armia nad Driną nie wynosi 
więcej nad 12.000.

Korespondent z Warny opisuje w Pester 
Lloydzie, jak enegicznie Turcy się zbroją i przy­
gotowują do wojny z Moskwą. Codziennie statka­
mi przywożą tam z Konstantynopola bataliony 
nizamów i redyfów, działa, amunicję, żywność i 
t. d. Do d. 25. b. m. mają przywieźć 601000 żoł­
nierzy, a ponieważ już 40.000 Stoi w Szumli, 
Silistrji, Ruszcz uku i Tulczy, przeto 100.000 ar­
mia stanie wkrótce nad Dunajem. Korespondent 
ten donosi także, że wielu Polaków przybyło z 
Londynu i Paryża do Konśtantynópola, i noszą 
się z myślą utworzenia trzech polskich pułków. 
Langiewicz ma odegrać w tej sprawie ważną ro­
lę. Sądząc zaś z wiadomości, jakie my otrzymu­
jemy od Polaków z Konstantynopola, stanowczo 
tej pogłosce o polskich pułkach zaprzeczyć mu­
simy.

Wobec tego, że wielka wojtta wisi wpowió- 
trzu, i że niepodobna bezwzględnie wykluczyć e- 
wentualhości starcia się wszystkich mocarstw 
europejskich, nie zaszkodzi ramy naszego spra­
wozdania rozszerzyć dzisiaj cokolwiek i objąć 
w nie

S iły  militarne mocarstw europejskich.
Militarne siły siedmiu głównych mocarstw 

europejskich, to jest Anglii, Austrji, Francji, Mo­
skwy, Niemiec, Turcji i Włoch, wynoszą społem 
5,600.000 ludzi, 776 statków wojennych i 6.074 
dział. Jeżeli od tej cyfry odtrącimy 10 procent 
na rzecz takich, co z tych lub owych powodów 
(jak np. choroby) nie staną na polu walki, a od 
pozostałej reszty odtrącimy trzecią część na wy­
datki krajowe (jak garnizony, służba w portach 
itd.), to okaże się, że efektywna armia wszyst­
kich tych siedmiu mocarstw wynosi 3,560.000 lu­
dzi, 470 statków wojennych i 3.650 dział.

Z tej liczby przypada na Austrję 600.000 
żołnierzy, 17 statków” wojennych ze 120 działa 
mi. Na Turcję 240.000 żołnierzy, 60 statków z 
300 działami. Na Anglię 120.000 żołn., 248 stat­
ków z 2.100 działami. Na Moskwę 540.000 żołn., 
24 statków z 100 działami. Na Niemcy 780.000 
żołn., 24 statków z 60 działami. Na Włochy 
360.000 żołn., 34 statków z 340 działami. Na 
Francję 840.000 żołnierzy, 60 statków z 600 
działami.

Jeżeli więc nastąpi taka ewentualność, że 
Austrja z Anglią, Francją i Turcją wystąpi prze­
ciw Moskwie połączonej z Niemcami i Włocha­
mi, to siły militarne zachodniej koalicji wynosić 
będą 1,800.000 żołn., 385 statków i 3.120 dział 
okrętowych; a Siły militarne północnej koalicji 
wynosić będą 1,900.000 żołn., 82 statki i 500 
dział okrętowych. Do tej ostatniej koalicji przy­
łączy się jeszcze 60.000 Rumunów, 70.000 Ser­
bów, 20.000 Czarnogórców i 4O.000 Greków, ra­
zem blisko 200.000, co uczyni, że wschodnia ko­
alicja będzie miała przeszło 2,000.000 żołnierzy.

Sprawa wschodnia.
Znany patijota kroacki ks. biskup S t r o s s-

.m a je r  ogłosił w dzienniku angielskim Daily  
News list w sprawie wschodniej, który tak ze 
względu na czcigodną osobę autora, jako też na 
szlachetność myśli tudzież oryginalność poglądów

zamieszczamy w spolszczeniu. Ciekawy ten ze 
wszech miar dokument brzmi: *)

List biskupa Strossmayera 
biskupa katolickiego dyecezji diakowarskiej 

w Kroacji.
Nie ma błędu większego, a z pewnością bar­

dziej rozpowszechnionego, jak  błąd przypisujący 
powstanie ludów słowiańskich w Turcji wpływowi 
Moskwy. Mieszkańcy Bośnii i Hercegowiny dobyli 
miecza, aieby się uwolnić od długowiecznego i znie­
nawidzonego jarzma — a bracia ich Serbowie i 
Czarnogórcy nie wahali się pospieszyć im na po­
moc. Przyczyny, które wywołały powstanie pierw­
szych i interwencję drugich, przyczyny, które ła­
two pojmą wszyscy znająey położenie rzeczy, a 
które postanowiliśmy tutaj wyłuszczyć —  przyczyny 
te, powtarzamy, są czysto lokalnej i wewnętrznej natu­
ry i nie można ich tłumaczyć inaczej bez wyrządze­
nia wyraźnej krzywdy ludziom walczącym na Wscho­
dzie i okupującym krwią własną prawo, aby ich 
szanowano i aby im wierzono. Nie uczciwie odma­
wiać tej samodzieluości ludowi wojowniczemu, nie­
ustraszonemu i pełnemu tego patrjotyeznego zapału, 
który cywilizacja i dobrobyt materjalny zmroziły 
w innych krajach, a który pomiędzy Słowiany ma 
jeszcze swą świątynię i ołtarz w dziewiczych la­
sach i nieprzystępnych jarach. Charaktery proste a 
snrowe, jak charakter Słowian, u których zaprzanie 
się samego siebie jest zwyczajem, poświęcenie za 
obowiązek uchodzi, którzy wolność ubóstwiają, a 
do śmierci wzdychają **) — takie charaktery nie 
potrzebują iść do Petersburga Żebrać o uczucie nie­
podległości i o tę iskrę,,pp duchy zapala.

Należy sobie przypomnieć, có W roku zeszłym 
powiedział książę Gorczakow fio księcia Milana: 
Moskwa nie jest przygotowaną, najprędzej za trzy 
lata może pomyśleć o zajęciu Carógrodu i że wten­
czas dopiero odezwie się do południowych Słowian, 
aby jej pomogli zatknąć krzyż grecki na cerkwi 
św. Zofii; pomimo to Serbia na własne ryzyko prze­
kroczyła Rubikon, podnosząc sztandar swej niepo­
dległości.

Prawdą jest, że powstańcom w Hercegowinie, 
Serbom i Czarnogórcom nie brakło zachęty i pomo­
cy moskiewskiej. Uznaję to otwarcie; nie mam za­
miaru rozprawiać o powodach mniej lub więcej in­
teresowanych, które wywołały te demonstracje, a 
które mówiąc nawiasem, miały to niesprawiedliwe 
następstwo, że rzucają fałszywe światło na ruch 
słowiański i kompromitują go w oczach Europy. 
Kładę tu jedyhie przycisk na to, że te posiłki nie 
wywołały powstania, że nie były zdolne wywołać 
rewolucji poddanych przeciw Turcji i interwencji 
wazalów. Dalej tw ierdzę, że jeżeli pewne pozory 
i pewne sympatje są rzeczywistą pomocą, to Sło­
wianie południowi w krytycznem położenia, w ja ­
kiem się znajdowali, nie mogli przebierać między 
sojusznikami, ani też bez narażenia się na niewcze­
sny żal, odrzucić choćby jeden rubel lub jedną 
strzelbę.

Nakoniec Moskale, wspierając Słowian połu 
dniowych, pracują na korzyść własnej Wolności, na 
zdruzgotanie despotyzmu, który ich gniecie. Wol­
ność jest w rzeczy samej zaraźliwa, a ucisk obcy, 
zgnieciony w domu jednym, musi koniecznie wstrzą­
snąć aż do gruntu rządem samowolnym w drugim. 
Moskale, przyczyniając się dzielnie do uwolnienia 
innego ludu, zadają równocześnie samodzierczym 
rządom caratu taki cios, że pod nim prędzej czy 
później runąć muszą. Jest to nagroda, którą Opa­
trzność przeznacza za czyn szlachetny. Polacy wy­
pisali w r. 1831 na sztandarze swoim „Za naszą 
i waszą wolność", a dziś te same słowa, w zasto­
sowaniu do Moskwy, wypisane są na sztandarze 
Serbi i Czarnogóry, Bośni i Hercegowiny.

Nie sądzę, aby Słowianie mieli się stać podda­
nymi Moskwy choćby za cenę zwycięztwa, nie są­
dzę, aby się zdecydować mieli na przyjęcie pano­
wania cara po zrzuceniu jarzm a sułtana. — Sło­
wianie przyjmują pieniądze, broń, ochotników od 
Moskwy, ale nie przyjmą nigdy jej narodowości, 
jej języka, jej panowania, a to z tej prostej przy­
czyny, iź w takim razie przeńosićby bardziej nale­
żało rządy tureckie, jako słabsze, więcej toleranckie, 
a w skutku mniej niebezpieczne.

Niepodległość Serbii musi być j u t r z e n k ą  
n i e p o d l e g ł o ś c i  P o l s k i -  Słowianie południo­
wi nie tylko że nie pragną rozszerzenia potęgi 
Moskwy, niewoli Polski — ale przeciwnie pragną 
z całego serca, aby Polska Zerwała kajdany, a sko­
ro tylko ci Słowianie południa staną się wielkim 
narodem, mają nadzieję, że się niepomiernie do te­
go przyczynią. Nie mogliby ścierpieć tyranizowania 
jednego narodu słowiańskiego przez inny, który 
jest i który wyraźnie zadokumentował, że jest sło­
wiańskim; już dziś tak samo nie mogą, ścierpieć, 
aby Turcy dręczyli Bułgarów albo Madiarzy Kro- 
atów.

Słowianie południowi nie są nieprzyjaciółmi 
Austrji, ani sobie życzą jej upadku, pragną tylko, 
aby im Austrja przyznała te same swobody i tę 
samą wolność, jaką przyznała innym narodom, w 
skład jej wchodzącym. Z tych powodów liberalna 
Europa powinnaby się pozbyć swych niesłusznych 
wątpliwości i bezpodstawnych obaw i widzieć w 
Słowianach południa nie przednią straż caryzinu, 
ale żołnierzy wolności, wyciągających bratnią dłoń 
do wszystkich wolnych ludów Europy, a gotowych 
kiedyś —  gdy się saihi staną wolnymi — pospie­
szyć na pomoc ludom ciemiężonym.

Jeżeli despotyzm moskiewski spekuluje na na 
rodowe cierpienia i szlachetne ich aspiracje, jeżeli 
się spodziewa, źe ich zrobi swymi wazalami, aby 
narzucić Europie swą nietolerancję, religię i swój 
rząd polityczny (rząd nie słowiański jedno tatarski), 
to despotyzm moskiewski bardzo' się myli. Słowia­
nie nie będą mogli zadać w inny sposób kłamu 
wątpliwościom, jakie o nich żywi Europa, jak  idąc 
na pomoc swej braci, niewolnikom Moskwy — zrzu­
cając jarzmo i uwalniając się od cara.

W ciągu tych kilkunastu miesięcy, jak się 
sprawa wschodnia żarzy w jawnej walce orężnej, 
nie czytaliśmy podnioślejszego a zarazem ze 
szerszych pobudek płynącego słowa, jak ten oto 
list patrjoty kroackiego, lecz również szczerą 
wiedzeni chęcią wypowiedzenia prawdy, wręcz 
oświadczyć musimy, iż podług naszego przekona­
nia, szanowny autor zanadto w sercu swojem 
przecenia samoistność aspiracyj słowiańskich a 
zbyt znowu nie docenia ważności wpływów poli­
tycznych, aby się nie łudził najzupełniej; opty­
mizm patrjoty zamącił sąd polityka: osobiste 
pragnienie zajęło miejsce faktów rzeczywistych. 
Ks. Strossmajer w szlachetnych marzeniach wy­
obraża sobie, że gdy Moskwa raz rozbije Turcję 
i wszystkich Słowian zgarnie razem pod swoje 
berło, to ci Słowianie w połączeniu z Polakami 
potrafią później rozbić samą Moskwę i sprowa­
dzić wolność dla niej i dla siebie. Jest to ma­
rzenie ideologa.

Jakto, więc Moskwa miałaby być tak na­
iwną, że sama kułaby broń na siebie i bez do­
statecznego zabezpieczenia przysparzała własny 
upadek? Ona nie szuka granic etnograficznych 
lecz geograficznych i politycznych, a całej Sło­
wiańszczyzny nigdy od razu nie weźmie, choćby

Wybory sejmowe z kurji miast.
1. Brody: Głosujących 449. Wybrany dr. 

Filip Z u c k e r 440 głosami.
2. Biała. Głosujących 109. Wybrany dr. 

Jan Rosner 63 głosami. Z kontrkandydatów o- 
trzymali: Franciszek S t r z y g o w s k i  44 gło­
sów, Karol K n o s p e 1 głos, Henryk R e w a - 
k o w i c z redaktor Dziennika Polskiego 1 głos.

3. Drohobycz. Głosujących 415. Wybrany 
JE. pan minister dr. Florjan Z i e m i a !  k o w - 
s k i 381 głosami.

4. Jarosław . Głosujących 498. Wybrany 
hr. Władysław Badeni 374 głosami. Kontrkan­
dydat Karol B a r t o s z e w s k i  otrzyma! 122 
głosów.

5. Kołom yja. Głosujących 625. Wybrany 
p. Franciszek J a s i ń s k i ,  prezes Rady powia­
towej. Adwokat Dębicki otrzymał 91 głosów.

6 - 8 .  Kraków. Wybrani: dr. Józef M a je r ,  
Leon C h r z a n o w s k i ,  dr. Mikołaj Z y b l i -  
k i e w i c z.

9—12. Lwów. Głosujących 2206. Oddano 
głosów 8821. Wybrani: dr. Franciszek S m o l­
k a  2131 gł., dr. Euzebiusz C z e r k a w s k i  
1998,gł., Aleksander J a s i ń s k i  1442 gł., dr. 
Bernard G o 1 d m a n n 1270 głosami. Z innych 
kandydatów otrzymali prof. Małecki Antoni 890. 
hr. Włodzimierz Dzieduszycki 871, ks. dr. Ko­
stek Franciszek 75, Michał Dymet 50, dr. Józef 
Blumenfeld 23 głosów. Reszta głosów rozstrze­
lona.

13. Nowy Sącz. Głosujących 272. Wybrany 
prof. dr. Julian D u n a je w s k i  271 głosami.

14. Przem yśl. Głosujących 352. Wybrany 
dr. Walery W a y g a r t  325 glosami. Kontrkan­
dydat Ignacy Frankowski otrzymał 27 głosów.

15. Rzeszów. Głosujących 287. Wybrany 
dr. Ambroży T o w a r n i c k i ,  burmistrz rzeszow­
ski 245 głosami. Kontrkandydat dr. Wiktor 
Z b y s z e w s k i  otrzymał 40 głosów.

16. Sambor. Głosujących 837. Dominik 
Z b r o ż e k otrzymał 402, Tadeusz R o m a n o - 
w ic z  364, S z e m e lo w s k i  42 głosów. Inne 
głosy rozstrzelone. Dziś odbędzie się drugie gło­
sowanie, gdyż żaden z kandydatów nie otrzymał 
absolutnej większości głosów.

17. Stanisław ów . Głosujących 420. Wy­
brany dr. Ignacy K a m iń s k i  414 głosami.

18. Stryj. Głosujących 392. Wybrany dr. 
Filip F r u c h t m a n n  390 głosami.

19. Tarnów. Głosujących 761. Wybrany 
Mieczysław S z c z e p a ń s k i ,  c. k. starosta 518 
głosami. Kontrkandydat Spławiński otrzymał 
,240 głosów.

20. Tarnopol. Glosujących 457. Wybrany 
dr. Euzebiusz Czerkawski 417 głosami. Kontr­
kandydat ks. Fortuna otrzymał 37 głosów.

Z  Izb handlowych -.
Brody. Głosujących 23. Wybrany Otto 

H a u s n e r  jednogłośnie.
Kraków. Wybrany dr. Arnold R a p p a -  

p o r t ,  adwokat.
Lwów. Głosujących 17. Wybrany Maurycy 

L a z a r  u s 10 głosami. Kontrkandydat radca mi- 
nisterjalny, G n ie w o s z ,  otrzymał 6 głosów, 
Otto H a u s n e r  1 głos.

*) Podług przekładu Kwr. P.
♦*) Muret in Oratione pro Sigiamundo Augusto 

Poloniae rege ad Pium V habita 1665 powiedział 
o Polakach: ut ignominiam fugiant nihil non face- 
rint, Ut mortem nihil.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Z powodu ogłoszenia przez Niemców bial­

skich wyznania wiary politycznej pana Henryka 
Bewakowicza. (podaliśmy je  w rubryce L w ó w ) 
umieścił p. Rewakowicz w Dzienniku Polskim  na­
stępującą odezwę :

Oświadczenie we własnej obronie. Doniosłem 
wczoraj, źe na żądanie grona polskich wyborców 
zapowiedziałem kandydaturę swoją z miasta Biały. 
Tekst niemiecki telegramu w tej mierze przesłane­
go do przewodniczącego w komitecie bialskim, za­
mianowanego przez komitet dla zachodniej Galicji, 
stał się przedmiotem zarzutów prywatnych i publi­
cznych przeciwko mnie. Zawsze działałem w do­
brej wierze — nigdy w złej. Mogłem się mylić w 
środkach, nigdy w zamiarach. Ponieważ sprawa tą 
jes t czysto osobistej natury, i nie ma nic wspólne­
go z Dziennikiem Polskim, więc oświadczam, iż 
tekst ów ułożyłem w myśl i za poradą ludzi, pod 
względem patrjetyzmu polskiego całkiem nieposzla­
kowanych i czystych jak łza Dla udowodnienia te ­
go proszę p. Franciszka Zimę, aby raczył złożyć 
na mnie sąd obywatelski, w skład którego zapra­
szam od siebie pp. Dobrzańskiego JaDa, Gromana 
Karola i Zajączkowskiego Liberata, jako tych, któ­
rzy ze stanowiska swojego mogą mieć i mają 
prawo czynić mi zarzuty. Rewakowicz Henryk.

Redaktor Gazety Narodowej zaproszenia do 
sądu nie przyjął. Wyznanie wiary politycznej pana 
Rewakowicza jest tylko jasnem sformułowaniem tak 
uiów pana Rewakowicza w zebraniu wyborców 
lwowskich , jak i w ogóle tendencji, w Dzienniku  
Polskim rozwijanych. Pan Rewakowicz wyznał tyl­
ko to jasno i otwarcie, co w Dzienniku polskim  
i w mowach jego współwyznawców politycznych by­
wa zawsze w mgłę obwijane, dla obałamneenia 
czytających. Że się koterja mameluków za to na 
pana Rewakowicza gniewa, bardzo łatwo zrozu­
mieć można. Lecz jest to sprawa domowa Dzienni- 
Tc i polskiego!

— (S.) Onegdaj przedstawiono po raz pierwszy naj­
nowsze arcydzieło Verdiego „Aidę" z wystawą, j a ­
kiej Lwów dotąd nie miał sposobności oglądać. O o- 
perze samej, naturalnie, po jednej reprezentacji w 
żaden sposób szczegółowo pisać nie możemy. Odkła­
damy sobie to na później, tymczasowo zaś powie­
my, że przedstawienie w ogólności wypadło bardzo 
dobrze. Znaczy to wiele, szczególnie skoro się 
zważy, że „Aida" niedawno w Petersburgu z po­
wodu braku sił zrobiła zupełne fiasko. Prawda, źe 
u nas zrobiono wszystko, co tylko było można, aby 
uświetnić przedstawienie. Bogate i gustowne kostju- 
my, piękne i dokładnie według wzorów oryginal­
nych malowane dekoracje, ogromna mnogość akce- 
sorjów wykonanych z ścisłością archeologiczną, 
wszystko to łączy się w jedną całość i wielkie 
czyni wrażenie. Wielość tych przedmiotów, bawią­
cych oko, rozrywa uwagę i tern trudniej pozwala 
zdać sobie sprawę dokładną z muzyki, w której 
łączy się świetna harmonizacja z uroczą meledją.

— Z T o w a r z y s t w a  p r a w n i c z e g o . )  
W sobotę dnia 28. b. m. odbędzie się o godzinie 
6 '/, wieczorem posiedzenie sekcji dla prawa pozy­
tywnego. Na ptrządku dziennym : Wykład dr. Tilla; 
o znaczeniu posiadania przy nabyciu dóbr nieru­
chomych. (Ciąg dalszy.)

— Z zakładu nauk, wojsk, p. Koestlicha po­
zdawali egzamina w ubiegłym półroczu następujący 
uczniowie :

a) na jednorocznych ochotników :
Roman BiałaczeWski, Juliusz Glixelli i Jakób 

Dubieński.
b) wstępny do I I  kursu kadeckiej szkoły : 
Franciszek Kopaczyński i Zenon Pachole.
c) wstępny do I. kursu kadeckiej szkoły:
Rudolf Czechowski, i Franciszek Garczyński.
d) na oficerów do rezerwy :
Wincenty Kruszewski i Jerzy Łodyński. 
Przypominamy, że kurs nauki języka niemiec­

kiego rozpoczyna się z d. 2. listopada r. b. Zapi­
sywać się można co dzień od godz. 3. do 7. po 
poł. w Zakładzie ul. ormiańska nr. 16.

— P e n d e n t  (do wczorajszego artykułu o za- 
kupnie obrazu Siemiradzkiego).

N. A  Zeitung podaje następującą wiadomość, 
ręcząc za jej prawdziwość: „W posiadaniu hrabiny 
Gr. w Gdańsku, pochodzącej ze staroszlacheckiej 
rodziny polskiej, znajdował się do niedawna me­
dalion z włosami Kościuszki, oraz własnoręczny 
list tego znanego wodza Polaków, który napisał 
do jednej z księżniczek Lubomirskich, posyłając jej 
włosy swoje. Hrabina Gr., która z całą swą ro­
dziną zniemczyła się, popadła powoli w najprzy- 
krzejszą nędzę, a ponieważ prócz tego przyszło 
jej walczyć jeszcze z chorobą, nie pozostało jej 
więc nic innego, jak sprzedać tę nieoszacowaną, 
interesującą relikwię. W tym celu udała się więc 
do polskiego muzeum narodowego w Rapperswyllu 
i ofiarowała medalion z listem za 100 talarów. 
Zarządca muzeum, hr. Plater, odpowiedział, iż 
byłby bardzo wdzięczny, gdyby tę relikwię ofiaro­
wała dla muzeum w podarunku. (Hr. Plater mą o- 
graniczone fundusze na nabytki do muzeum, tern 
więcej, że wydał już stokilkadziesiąt tysięcy fran­
ków na zorganizowanie muzeum i zakupienie róż­
nych pamiątek. Po Kościuszce znajduje się w mu­
zeum Rapperswylskiem bardzo liczny zbiór pamią­
tek, przeszło 100 przedmiotów, w tej liczbie są 
i 2 medaliony z włosami bohatera. Nic więc dzi­
wnego, iż hr. Plater innym r< dakom pozostawił na­
bycie tej pamiątki. P. r. G. N .)

NaÓwezas zrobiła hr. Gr. propozycję Godzi­
nom Radziwiłłów i Czartoryskich. Pierwsi tłuma­
czyli się, źe nie są w możności robić podobne wy­
datki, drudzy, że bardzo kosztowne właśnie pro­
wadzą budowy. Któż więc wreszcie zakupił tak in­
teresującą i osobliwą spuściznę po sławnym wodzu 
polskim, której nabycie za kosztowne było dla 
dwóch znanych szlacheckich rodzin polskich? — 
oto kupiec niemiecki z Gdańska, właściciel wiel­
kiej fabryki dystyllacyjnej, gorliwy zbieracz staro­
żytności polskich, p. N. Bez targu wypłacił on 
hrabinie dwa razy większą cenę od tej, jaką sta­
wiała muzeum narodowemu."

— Dla wdowy na Tkackiej ulicy złożył w ad­
ministracji Gaz. N aród. C. Z. z Balic 5 zł. — 
Dla młodzieńca, pracującego na polu naukowem, Bro­
nisław Rozwadowski 3 zł.

— Wieczorek muzykalny w kasynie mieszczań- 
skiem, o którym wczoraj donosiliśmy, odbędzie się 
dziś, w sobotę.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 24. 
b. m. p. A. auskultant sądu jadąc wieczorem ze 
Lwowa do Winnik na pół mili przed Winnikami 
został napadnięty przez czterech ludzi, z których 
jeden strzelił z rewolweru, tak iż woźnica Seńko 
Litwin słyszał świst kuli. Rabusie gonili nawet ka­
wał drogi za szybko oddalającym się wozem. Na­
pad ten wykonano na gościńcu wśród lasu Winnic­
kiego na moście, gdzie już dawniej wydarzały się 
częste wypadki podobnych napadów.

krajowego przy sądzie obwodowym w Rzeszowie,
Walentemu Siekierzyńskiemu, na własną jego proś­
bę przenieść się do sądu obwodowego w Tarno­
wie, a sędziego pawiatowego w Bochni, Jędrzeja 
Lubaszeka, mianował radcą sądu krajowego przy 
sądzie obwodowym w Rzeszowie.

Minister sprawiedliwości mianował adjunkta 
przy sądzie powiatowym w Podgórzu, Józefa J a ­
nusza, i adjunkta sądowego przy sądzie obwodo­
wym w Tarnowie, Juliana Tałasiewicza, sędziami 
powiatowymi, pierwszego w Radłowie, a drugiego 
w Bochni.

— W uniwersytecie Jagiellońskim  otrzy­
mał w tych dniach stopień doktora praw p. Antoni 
Stawarski, rodem z Krakowa.

— (—) Z Bohorodczau 24. października. 
Dziś przeprowadzono wybór posła do sejmu kraj. 
Z urny wyborczej wyszedł zwycięsko starosta tu­
tejszy, p. Łukasiewicz. Przy wyborze komisji pod­
niósł się juź tuman kurzu borytylskiego, wspomnąć 
bowiem wypada, że borytele otworzyli wszelkie 
możliwe źródła łask swych i obiecanek. Ow w ka- 
mizoli fioletowej" przyrzekał oddać petycje opa­
trzone podpisami w Wiedniu, zna tam bowiem 
wszystkich jak swoje palce, tamten trzymał goto­
we prośby o „lisy i pasowyska — młyny"; ten 
skargi; wszyscy poddmucliywali i tu i w domu ko­
munistyczne zachcianki skłopotanego chłopa, lecz 
daremnie

Smutno teź było patrzeć na tych obrońców 
idei, w którą sami nie wierzą . Tam rezonował 
jakiś diak, w trzech surdutach letnich i butach pa­
lonych, z kołpakiem na głowie, dalej horytel w 
-kamizoli" rachuje coś na palcach, może swe po 
russku pisane kwity, z któremi żydek do steueram- 
tu się fatyguje; ten z brodą po pas, ów z pałką, 
aż s trach ; słowem wyekspensowano już przedtem 
z kilkanaście służb „za darmo1, wieczorem po kil­
ka — centów, zniszczono się, i na tem był koniec 
borbom moskiewskim.

Pomieniony c. k. starosta należy do tych wyż­
szych urzędników, którzy mierzą czas postępem, 
obchodzi go każdy objaw wolności obywatelskiej 
bliżej, jak to poznaliśmy; nie wionie teź owym 
serwilizmem biurokratycznym, jaki jeszcze napoty­
kamy w kraju, energiczny, chociaż skromny i ci­
chy, a sprawiedliwy, czem nie każda instytucja u 
nas pochwalić się może. Nie dziwota więc, źe po­
zyskał serca wszystkich, i radość z tego wypadku 
wyboru panuje powszechna i szczera.

Lud Bogu dziękuje, że pozbył się reprezen­
tanta we fioletowej kamizoli, a salwy z moździe- 
rzów właśnie głoszą to zwycięstwo, dla nas pa­
miętne.

— (A. G.) Z Borszczowskiego, 35. paźdz. 
Jak wszędzie, tak i w Borszczowie odbyły się wczo­
raj wybory do sejmu, z mniejszych posiadłości. Sta­
nęło tedy dwóch kandydatów ; prezes Rady pow. i 
chłop. Za pierwszym głosowali naturalnie wszyscy 
więcej wykształceni; dalej żydzi, jakby jeden, i ze 
trzydziestu oświeceńszych włościan. Drugiego fory- 
towali i silnie podtrzymywali ci, co to zawsze na­
rzucają się na przewodników naszemu ludowi, aby 
ge obałamucać, a potem dla swoich celów wyży- 
skiwac. Żaden jednak z tych panów sam kandy- 
dować ani się poważył, znając aż nadto, jakie jest 
usposobienia borszczowskich włościan względem 
nieb. Ograniczyli się zatem (jako bezinteresowni 
niby doradzcyj ua paraliżowaniu wyboru odpowied­
niejszego.

Ponieważ postawiony chłop prawie nikomu 
znanym nie był, przeto główny aranżer zajął miej­
sce pod drzwiami, usiłując podpowiadaniem przy­
chodzić w pomoc głosującym. Na tę nieprzyzwoi- 
tość wn«t zwrócono uwagę i oświadczono, że takie 
zachowanie clerpianem nie będzie. Usunął się więc 
sufler, zostawiając przywołanych do urny w naj­
większym kłopocie. Dziwnie więc, nazwisko swego 
niby kandydata przekręcając, glosowali nawet: na 
tego tam chłopa." Takie stracone głosy były po­
wodem, źe dla brakn absolutnej większości musia­
no po trzykroć przeprowadzać głosowanie, co z 
małemi przerwami od lOtej do późnego wieczora 
trwało. IV końcu p. Jocz został obrany posłem, 
bardzo znaczną większością; lubo na tó z początku, 
przy gorączkowem krzątaniu przewodników, wedle 
się nie zanosiło.

W  ciągu głosowania zauważyć można było, źe 
wotujący z nami włościanie donośnie i z pewną 
dumą głosy swoje oddawali ; kiedy tamci (zażeno­
wanych nawet prowodyrów nie wyłączając), cicho i 
prawie unikając swego kandydata wymieniali. Wy­
bory wiejskie są zawsze b»rdzo niepewne, bo naj­
potworniejsze kłamstwa, któremi lud straszą, u cie­
mnych znajdują wiarę. Mniej zatem na wybory, jak 
na wybranych chłopów wpływać by można; a więc 
wpływacby należało. Uprzejme przywitanie sąsiada, 
kilka słów jego narzeczem doń przemówioue, juźby 
posłów włościan do ich braci starszej znacznie 
zbliżyło. Gruby zatem błąd popełniają tak posło­
wie jak i delegaci nasi, którzy zbliżanie się do 
swych kolegów włościańskich jako daremne uwa­
żają. Słaby szuka podpory, a nie znajdując jej tam, 
gdzieby ją  znaleźć powinien, przyjmuje narzucającą 
mn się, choć ze wstrętem,

— Nadwórna, 24. października. Najzabaw­
niejszy wybór mieliśmy tu dzisiaj. Rada ruska po­
stawiła swym kandydatem adjnnkta sądowego a. G. 
Kocowskiego, który sobie rzeczywiście zjednał był 
,zaufanie u włościan swą prawością i sumiennością, 
broniąc tych od lichwy. W dzień wyboru jednak 
wystąpili przeciw temu kandydatowi sami święto- 
jurcy, ks. dziekan Krasicki i tś .  Błoński, , óbaj 
członkowie Rady ruskiej i najbardziej buutowali 
lud przeciw swemu własnemu kandydatowi, który 
słysząc to, nawet się pomiędzy wyborców nie po­
kazywał, ażeby uie dopuścić do dalszych skanda­
lów, i broniąc swej własnej godności. Ks. Błoński 
był oraz jedynym ajentem Rady ruskiej, a ks. K ra­
sicki poufnym doradcą. Jest to więc dobra nauczka 
dla tych wszystkich, co dotąd z Radą ruską trzy­
mają. Niedość że sami swego własnego kandydata 
z osobistych, zatargów skompromitowali — ale je ­
szcze przyczynili się do tego zmyśionemi opowiada­
niami, iż ich kandydata w wyższych sferach oczer­
niono bez potrzeby, gdyż p. Kocowski, jak to z jego 
taktownego postępywania przy wyborach zauważa­
liśmy, bynajmniej się nikomu nie narzucał, przeci­
wnie wypraszał się od wyboru ; dla czego też wy­
brano jednogłośnie byłego posła ogólnie szanowa­
nego ks. Kornela Mandyczewskiego, na co ostate­
cznie i wyżwspomnieui jurcy przystać musieli. Na 
p. Kocowskiego głosował tylko ten jeden, który 
wszystkie inne głosy otrzymał.

— Nadworna dnia 26. października. (Dozna­
na wdzięczność). W Kamiennej, powiecie Nadwór- 
niańskim wszczął się w nocy z dnia 20. na 21. 
października pożar na gumnie dworskim, zbrodni­
czą ręką podłożony. W  śnie pogrążeni mieszkańcy 
spostrzegli ogień dopiero gdy ogarnął ogromną 
szopę, pszenicą nałożoną; silny w iątr dął ku innym 
zabudowaniom dworskim, a w dalszej nieco odle­
głości ku chatom wiejskim, zdawało się pierwszym 
do pożaru spieszącym, że wszystek ratunek jest 

1 nadaremny, że cały tegoroczny znaczny dobytek z , 
ładnym bardzo inwentarzem i kosztownemi dre- 
wnianemi zabudowaniami, stanie się pastwą pło­
mieni, a liczna rodzina dziedzica licząca w swem 
gronie wiekowe kobiety i niemowlęta, narażona ua 

.ucieczkę w bardzo zimnej porze nocnej do przyle­
głych ogrodów.

— Mianowania. Cesarz mianował byłego a- 
systenta lwowskiej akademii technicznej, Teodora 
Maryniaka, nadzwyczajnym profesorem mechaniki 
przy tym samym zakładzie.

Minister sprawiedliwości dozwolił radcy sądu



W tem jakby trąbą archanioła zbudzeni zo­
stali mieszkańcy włości, wszystko co żyło z k o - ; 
newkami i siekierami biegło do dworu, a cała lu­
dność wyległa jakby na rezurekcję ; już zajęła się 
druga stodoła ze zbożem, wtem obstawili się lu­
dzie najprzód około przyległej o 6 sążni sterty 
wymłócoaego żyta, ogień pryskał i rzucał kawały 
palące się na nich, duszono je gołemi rękami, tlały  
odzienia na ludziach, a żaden nie ustępy w ał, sil­
niejsi nosili wodę i lali na słomę, inni obsiedli 
dach przyległej stajni, wszyscy pracowali tak pil­
nie i wytrwale, jakby szło o ratunek co najmniej 
ich własnego mienia. Tymczasem szło to o icli 
dziedzica Grzegorza Głuchowskiego, którego od 
dzieciństwa znają i kochają za jego ludzkie i bra­
terskie obchodzenie się z byłymi poddanymi; to też 
Bóg dopomógł pracy i dobrej chęci, okrutny żywioł 
został cudem prawie powstrzymany, a dalsze za­
soby i budynki uratowano.

Dość powiedzieć, że ludność wioski nie szczę­
dziła odzieży, pracy i mienia, aby pana swego w 
nieszczęściu ratować, a znany jest ten pan na ca­
lem Pokuciu z ludzkiego obchodzenia się z młod­
szą bracią. Zyskała na tem ogromnie i Asekuracja 
Krakowska, bo najmniej kilkanaście tysięcy zabez­
pieczonego przed ogniem majątku —  a pan Głu­
chowski doznał jak mało kto ze współobywateli 
dowodu wdzięczności ludu, któren to fakt raczcie 
dla pamięci potomków poczciwych włościan w swej 
kronice zamieścić.

— Z Dobrotworu. (Spóźnione). W  miasteczku 
naszem starano się o postawienie kładek, zwanych 
u nas głośnohrzmiącym wyrazem trotoary, chociaż 
tylko zrobione są z tarcic. Naczelnik gminy, pan 
Konstanty Sajkiewicz, usiłował dla wygody publi­
czności obie strony znanego z przepaści błotnych 
rynku dobrotworskego, połączyć kładkami , ale 
pewien izraelita, widocznie konserwatysta w zakre­
sie błota, kałuż i wszelkiego brudu, wystąpił prze­
ciw tej czynności p. naczelnika gminy, przewidu­
jąc , że gdyby taka kładka położoną została, sła­
wetny mieszczanin dobrotworski mogąc przejść ry­
nek suchą nogą, pójdzie sobie zamiast pod nr. 0 
do szyneczku pod nr. 00 i tam zostawi pieniądze, 
któreby p. Szwarzwald pod nr. 0 był przy błocie 
i kałużach mógł zyskać.

Otóż ten p. Lipa Szwarzwald nie tylko że 
wystąpił przeciw naczelnikowi gminy, i tegoż osta- 
tniemi słowy zelżył, mając ku pomocy syna Ozia- 
sza z swą żoną, ale nawet na osobę naczelnika 
gminy, podczas jego urzędowania targnął się, bio- 
rąc go za barki, przy mnóstwie świadkach. Z tego 
powodu teź, jak również dla tego, że świetne c. k. 
starostwo o 2 mil od Dobrotwora oddalone, musia- 
ła robota być przez parę dni wstrzymaną, bo bez 
wszelkiej interwencji rządu, źandarmerji.

Nic tu wykonać nie można, bo nasz ludek nie­
chętnie się w takie sprawy mięsza, a żydowi naj­
lepiej po dawnemu —im więcej błota, tera mu wygo­
dniej, niechże już raz zmiłuje się ten, do którego 
to należy i da pomoc tym, niby to zwierzchnościa- 
mi zwanym urzędom gminnym, aby co dla dobra 
powszechnego jest potrzebne, rzeczywiście uskute­
cznić mogły.

W  sprawie powyższej odniósł się urząd gmin, 
ny ze skargą tak do c. k. starostwa, jakoteż i do 
sądu, i spodziewać się można ukarania starozakon- 
nych Lipy Szwarzwalda z żoną i synem.

— Monasterzyska. Dzień 8. października 
b. r. pozostanie długo w pamięci tutejszej publi­
czności. Mieliśmy bowiem sposobność słyszyć kon­
cert na gitarze i wiolonczeli wykonany przez na­
szego ziomka, p. Szczepanowskiego. Program kon 
certowy : 1) Fantazja koncertowa: gitara, 2) Mo­
dlitwa i poląwanie w górach szkockich, wiolonczela; 
3) a) Marzenie nad brzegami morza, b) Pobudka 
i marsz militarny : gitara; 4) Warjacje na temata 
narodowe : wiólenczela; 5) „Masz najpiękniejsze o- 
czy“ gitara; 6) Tęsknota za domową strzechą: wi- 
olenczela; Każdy przedmiot programu wykonany 
był prawdziwie po mistrzowsku To też publiczność 
zebrana nie szczędziła oklasków. P. S. Szczepa- 
nowski wyjechał ztąd do Buczacza, gdzie zamierzał 
również dąć koncert

— Z Warszawy. Podług zakomunikowanej 
Dz. War. wiadomości, Aleksander Stempiński, tes- 
stamentem prywatnym z 15 stycznia r. b., formal­
nie ogłoszonym, legował dwie sumy po 6.000 każ­
da, dla utworzenia dwóch stypendjów: jednego dla 
ucznia gimnazjum warszawskiego, i drugiego dla 
studenta uniwersytetu warszawskiego, z rodziny 
Stempińskich, w braku zaś kandydatów z tfej ro­
dziny, dla uczniów niezamożnych, odznaczających 
się pilnością i dobrem sprawowaniem się. Sumy te 
ubezpieczone są na domie zmarłego, znajdującym się 
w Warszawie, procenta zaś mają być użyte na sty- 
pendja pomienione.

— We W iedniu odbyło niedawno ogólne sto­

warzyszenie robotników anstrjackich dwa posiedze­
nia i przyjęło następującą rezolucję: Jedynie w zu- 

' pełnej politycznej i socjalnej emancypacji klasy ro- 
! botniczej upatrując możność zakończenia ruchu ro­
botniczego, ogólne austrjackie stowarzyszenie robo j 
tników, odwołując się do poprzednich swoich mani- 
festacyj, żąda: a) pod względem politycznym: po­
wszechnego głosowania, swobody stowarzyszania 
się i zgromadzania, wolności druku, bezpłatnej i 
obowiązkowej oświaty szkolnej, usunięcia wszelkie­
go kościelnego i wyznaniowego wpływu na państwo 
i szkołę, ludowego urządzenia wojskowości, popie­
rania stowarzyszeń robotniczych przez rząd ; b) pod 
względem ekonomicznym: Izb robotniczych, ograni­
czenia czasu pracy i w ogóle ustawodawstwa,, któ­
reby chroniło robotnika od wyzyskiwana.

Zaledwie uchwalono tę rezolucję, komisarz po- 
cji rozwiązał zgromadzenie.

— W ystawa wachlarzy zostanie otworzona 
z dniem 1. listopada w salach muzeum przemysło 
wego w Bernie morawskiem i trwać będzie aż do 
6. stycznia 1877. Wiele dam z najwyższych sfer 
towarzystwa przyrzekło pomoc swoją skutkiem cze­
go wystawa będzie kompletna. W skład jej wejdą 
starożytne wachlarze, z czasów (odrodzenia) renais 
sance, rococco i cesarstwa aż do r. 1850 tudzież 
wachlarze dzikich plemion i ludów wschodnich, a 
zatem perskie, chińskie, japońskie, indyjskie i tu­
reckie. Muzeum historyczne w Gracu, które posiada 
dość znaczną kolekcję wachlarzy, obiecało swym 
zbiorem uzupełnić wystawę berneńską.

— Ciekawy anons umieszczono w jednym z 
dzienników prowincjonalnych: „Względom p. t. pu­
bliczności poleca się restaurator Franciszek Rie- 
meier, znany zaszczytnie z ragout kurczęcia i cie 
Ięcej głowy. “

— Zbroduia w wagonie kolejowym . Try­
bunał apelacyjny w Brukseli rozesłał po oałej Eu­
ropie następujący o k ó l n i k  p o l i c y j n y  o śmier­
ci sierżanta iandarmskiego nazwiskiem Meeus, tego 
samego, który osławionego defraudanta T’Kinta, 
przywiózł z Anglii do B elgii: .W  dniu 21. pa­
ździernika niejaki Oblain lub Aublin, jako morderca 
poborcy podatków Franciszka Meurant i służącej 
jego Rozalii Brogniet, pozabijanych w skrytobójczy 
sposób dnia 25. czerwca w Sivry, przyw eziony zo­
stał pod strażą wachmistrza Meeusa z Anglii do 
Ostendy, zkąd tego samego dnia jeszcze zbrodniarz 
w towarzystwie wymienionego wachmistrza żandarm- 
skiego odjechał pociągiem pospiesznym do Brukseli. 
Tego samego dnia znaleziono pod Trouchiennes w 
pobliżu Gandawy wachmistrza Meeusa zamordowa­
nego, leżącego przy samej drodze żelaznej. Oblain 
zaś, wyskoczywszy z wagonu, znikł bez śladu. Na 
trupie Meeusa znaleziono głęboką ranę w głowie, 
a twarz cała była podrapana. Według zarządzo­
nego dochodzenia rzecz jak się zdaje miała się tak: 
Meeus podczas przejazdu z Dowru do Ostendy uległ 
był gwałtownemu przystępowi choroby morskiej, w 
skutek czego zapewne zasnął, złamany znużeniem. 
Ponieważ wsiadając do wagonu nie uznał za po­
trzebne nałożyć zbrodniarzowi więzów na ręce, 
które znaleziono przy nim w kieszeni, korzystał z 
tego Oblain, i widząc wachmistrza snem zdjętego, 
wyskoczył przez okienko nie otwierając wcale drzwi­
czek. Biedny Mepus ocknąwszy się ze snu, według 
wszelkiego podobieństwa przeraził się ucieczką wię­
źnia i w obawie ciężkiej odpowiedzialności wysko­
czył także drzwiczkami z wagonu, ażeby ścigać 
zbiega. Przy tym skoku okropnym upad! na głowę 
i zginął na miejscu, rana bowiem i ślady stłucze­
nia na twarzy wyraźnie wskazują na to. Znale­
ziono zresztą przy nieszczęśliwym oprócz więzów, 
których nieużycie tak ciężko przypłacił, także na­
bity rewolwer 6 strzałowy i pugilares z róźnemi 
papierami, dowody, iż walki w wagonie pomiędzy 
zbrodniarzem a jego strażnikami nie było. Pomi 
mo, i i  w miejscu, w którem wyskoczył Oblain z 
wagonu, o długość kilometra oddalonem od miej­
sca, gdzie leżał trup Meeusa, znaleziono ślady ucie­
czki zbrodniarza, dotychczas nie zdołano wyśledzić 
zbiega."

— Indjanic. W Gazecie polskiej katolickiej 
wychodzącej w Chicago czytamy :

Wspomnieliśmy już poprzednio, Że k;,misja po­
kojowa udała się do łndjan, aby ich w drodze u- 
gody nakłonić do opuszczenia okolic Blackhillskich 
i do przesiedlenia się do teritorjum indjańskiego. 
Komisja ta  odniosła częściowo pomyślny skutek. 
Wielka liczba drobnych sz zepów Ogallallaskich 
wysłała delegatów i naczelników swoich do ajencji 
Red-Clouda, gdzie z wyjątkiem jednego, wszyscy 
podpisali się na pokój z blademi twarzami. Działo 
się to dnia 20 z. m. Z pomiędzy posłów indjań- 
skich najznaczniejsi byli: Red Cloud, Young Man 
afraid of his Horses, Red Dog, Little Wound, A- 
merican Horse, Afraid of the Bear, Red Leaf,

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 27. paźdz. 
7. Akcje za sztukę. 

(bez knpona bieżącego.)
Kolej gaL Kar. Lad.

„ Lwów. - Czerń. - JasBy
Banku hip. gaL po 200 s i  
Banku kred. gaL pe 200 zł. 

77. Listy zast. za 100 zł. 
(bas kapotu bieżącego.) 

T A  W Ł  gaL 5 pr. w. a 
K- ą yr. w. a.
. ■_ „ 5 pr. okres.

6 pr.
kred, włość. 6 pr.

199 50 20160 
l!3  50115 6’ 
214 — 217 
209 -  211

płacąj żąd

777. Listy dłużne 
ea 100 eł.

OgóL roi. kred. żaki, dl; 
Galicji i Bukowiny 6 pr 
losowanie w 16 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
7  V. Okligi za 100 eł. 
Indemnizacyjne galio.
Poł. kraj. zr. 1879 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławów*
7. Monety.

Dukat holenderski . 
Dukat cesarski . . . 
Napotoondor . . .
Pół imperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie tofety kasowe 
10C Marek niemieckich 
Srebro . . . . .  
Kupony w srebrze

Wiedeń, 25. pażdz
Powszechny dług pai 

stwa (za 100 eł.)
Bont, austr. w barkn. 5 pr- 

„ „ w sreb. 5 „
1839 całe losy (m. k-i

•  w 1839 */, losu „ 
g - o  1854 po 250 zł. 4 pr

1860 „ 500 zŁ w.a. 5 „ 
o-g  1860 „ 100 „ „ „

1864,100 ,  „ „
Listy zast. dom. po 12W 5 „
OWty. indem. (100 eł.)

Galicyjskie . . . 
Bukowińskie . .
Inne publiczne pożycz. 
Węgier, poi. kol. po 120

Łproe. . .

140-

84 40 
92 — 
16 50 
19 75

255 50 
104 ŁO 
118 50 
14 25 

128 50 
141 -

mpoź. kol. po 400 fr. 

Akcje bankowe. 
iglo-austr. po 200 zł. 
menered. an. 200 zł.

Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. eslr. n."aust po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zl. 
Gal. bank. hip. po 200 zł 
Gal. bank dla h&nd. i przem.

po 200 złr...................
GaL zakł. kr. ziem, po200zł. 
Senten bank po 160 zl. 
Banku nar. austr. po 600zł. i 
Banku po w. aust. po 200 zł. 
Gnionbank po 140 zŁ 
■eroiasŁ-ank po 100 

Farkehrsb. pow. po 140 zł 
Wied. bankver. po 100 zł

AAó/ ł kolei. 
Albrechta po 200 zl. . . 
Alfbldzkiej po 200 zł. sreb. 
Daiestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000

Fraac. Józ. po 200 zł. w. 
Kol. gal. Kar.ludw.pe 200

zł. m. k.......................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. 8zl. (cent.) po 200 
Aust. pół. zach. po 200 zł. sr.

„ „ lit.B. po200zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Siidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zŁ 
Węg. galic. (Łup.) po 20t 
Węgiers. pół. wschód, po

200 zŁ sr......................
Węg. wsefc. (Ostb.) pc 26C 
Węg. zach. (Westb.) po 

200 zł. w. a.

83 60 84 
82 — ć>3 50|!

96 75 97

123-

290-  
114 50 

121 — 

190 50

166 
74 75

22 50

100 75

Tow. kred. miej. 6 pr. w. 
Galic. bank hip. 6 pr. w. i

„ Zak.kr .włość.Opr.w.
Bana nar. anstr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (za 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł. . .

Al fÓldz. 200 zł. ó pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5pr.s.w.a. 
Dnie3trzaóska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

„ em. 1862 5 pr. . .
„ em. 1870 5 pr. . .
„ em. 1872 5 pr. . .

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k. 
„ „ 6  pr. w. a
,  „ 5 pr. sr.

Gal. K.L. 300zł. 5 pr. rs. w.s 
H. em. 6 pr. „ 
UL em. 1871 3Ć<

- lV .em.a800zŁ63r.
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a.
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w.
•w. Czer. Jas. III. em. 18ł 

300 zł. 6 pr. srebr. w.
-w. Czer. Jas. IV. em. 1872 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a.
Rudolfa po 300 zł. 5 pr.

srebr. w. a..................
, biz. 1869 p-, 300 zł 

6 pr. srebr. w. a 
, ,  1872 po 300 zi.

6 pr srebr. w. a.
Siediciogrodz. fr. 600 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevich po 10 zŁ bł k 
Krakowska pe 20 zł. 
1’alffy po 40 „ „ .
Rudrlfa po 10 a a •
Ks. Salta po 10 ,  , .
St. Genois po 40 „ ,  .
stanisławowska (poź.) po 

20 zl. w. a. . 
Waidstein po 20 zł. ra. k  
Windiszgratz po 20 zŁ „ 

Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 f t  stert . . 
Paryż 100 f-ank . . .

Three Bears, Fire Hunter, Quick Bear, Fire Eyes 
Men, Big Foot i Crow. Ciekawe są ich mowy, 
które przed podpisaniem traktatów  każdy z nich 
powiedział.

Red Cloud mówił: „Jestem przyjacielem Wiel­
kiego Ojca, a wy którzyście tu przyszli od niego 
z poselstwem, jesteście mężami znaczenia u niego. 
Chciałbym więc, abyście powiedzieli Wielkiemu 
Ojcu, że ja  nie lubię tego, aby tu byli żołnierze, 
którzy nas mają żywić. To odwraca serca naszych 
synów, iż uchodzą. Ja  nie mam chęći iść do oko­
lic nad rzeką Missouri, ho myślę, że lud mej tam 
wyginie, że tam jest mnogo złych ludzi i złej wód­
ki. Ja  pójdę raczej z moimi wybranymi do tery- 
torjum indjańskiego, i zobaczę sam, czy tam można 
żyć w niem.“

Young Men Afraid mówił: „W  tej ziemi się 
urodziłem, i niczyjego tu nie zraniłem serca My- 
ślałem, że „Wielki Duch" przeznaczył, abym tu 
żył zawsze i tu wtchował me dzieci; pragnąłem 
też, aby Wielki Ojciec wziął mnie i dzieci moje 
pod swą opiekę. Te blade twarze, co weszły w 
związki małżeńskie z moim ludem, poświadczyły 
już, że upłynie nie mało czasu, zanim ja  się nau­
czę pracować; spodziewam się więc, że Wiylki Oj­
ciec będzie mnie żywił przynajmniej sto lat, a mo­
że dłużej. Postanowiłem sobie żyć tu, dlatego nie 
podróżowałem nigdy po innych okolicach, i nikt 
nie może mi zarzucić, abym się źle zachowywał." 
Tu wziął pióro do ręki i robiąc niem znak na 
traktacie, kończył mówiąc: „To ‘A‘ ma znaczyć, 
że Wielki Ojciec będzie mnie żywić sto lat, da mi 
wozy i bydło."

Red Dog mówił : „Chcę, aby Wielki Ojciec się 
pospieszył i przysłał mi Man Painting (Majora Ho­
warda) na ajenta."

Little Wonnd: „Żądam moich danin w prze­
ciągu dwóch miesięcy i żywności na całą zimę."

American Horse mówił: „Co do ugody wzglę­
dem okolic Blackhillskich, to takowa ma trwać tak 
długo, jak my trwać będziemy; “

Man Afraid of the Bear wziął pióro w rękę 
i mówiąc, że „inni gadali dosyć" podpisał się i 
nsi adł

Thre Bears pragnął wiedzieć, jak  długo oni 
tam pozostać mają. Zdaniem jego należy się zgo­
dzić na czas pięciu generacji.

Fire Thonnder wystąpił zakrywszy blankietem 
swe oczy, podpisał z zakrytemi oczami i milcząc 
wrócił na swoje miejsee.

Big Foot, który już od kilku la t trudnił się 
rolnictwem, mówił: „Jestem farmerem; żądałem 
sto wozów, ale ich dotąd nie widziałem. Pójdę i 
zobaczę tam ten kraj.

Crow był jedyny, który zaprotestował donoś­
nym głosem, nie podpisał traktatu i wyszedł za­
gniewany. Wszysey inni obecni położyli znaki krzy­
ża na dokumencie głównym, a każdy z nich dostał 
po jednej kopii traktatu.

Indjanie zrozumieli trzy główne punkta tego 
traktatu, to jest: że mają na zawsze opuścić oko­
lice Blackhillskie i Bighornskie, że mają przenieść 
się z rodzimych okolic na obcą sobie ziemię, i że 
muszą raz na zawsze pożegnać się z dzikiem ży­
ciem nomadów o osiąść na stałe w jednem miej­
scu, wziąć się do pracy, a więc że p a r  fo rce  ma­
ją przyjąć zwyczaje i prawa cywilizowanych ludów 
i poddać się kulturze.

Należy nam wyczekać jeszcze, czy oni dobro­
wolnie poddadzą się warunkom traktatu, który o- 
becnie podpisali i czy w chwili ostatniej nie obu­
dzi się w nich znowu przywiązanie do ich nieo­
graniczonej swobody i miłość do rodzinnej okolicy. 
Traktatów podobnych już możemy na setki liczyć, 
lecz dobrych rezultatów z nich dotąd mało wi­
dzieliśmy.

— Z Paryża  donoszą: Wkrótce ma być u nas 
wystawiona tragedja pana Deroulćde, pod tytułem 
„Hetman". Rzecz dzieje się za czasów panowania 
Władysława IV w Polsce, i osnuta jest na tle woj­
ny kozackiej. Wódz kozacki występuje w charak­
terze bohatera, przemawiającego z wielką butą i 
działającego z stanowczością. Pan Deroulede, sio­
strzeniec Emila Augier; nie chciał przeczytać swe­
go utworu wgjowi, lękając eię, aby nie podejrzy- 
wano, iż tenże wywarł wpływ na autora, który 
właśnie jaknajmocniej pragnie przekonać wszystkich 
o swej samo dzielności w zawodzie pisarskim.

— M uzyka za pomocą telegrafu. Bostofi- 
ski Traecller przynosi następną wiadomość : „Przed 
kilku dniami' profesor Bell, wdawszy się w telegra 
flezną komunikację z New-Jorkiem, zaczął robić 
próby z swoim najnowszym wynalazkiem urządzo­
nym do przesyłania muzyki po drucie telegraficz­
nym. Użył on do tej próby swego organu fonicz­
nego, zagrał na nim znaną nutę „America" i za­
pytał telegrafistę w Nowym-Yorku, co tenże sły­
szy. „Słyszę nutę „Ameryki", odpowiedział New- 
Yorczyk i dodał zarazem : „proszę, zagraj co inne­
go". Profesor zagrał tedy arję „Auld Lang Syne" 
i zapytał: „co słyszysz?" Słyszę „Auld Lang Sy­
ne" z pełnym akordem i wyraźnie", była odpo­
wiedź z New-Yorku.

Próbą więc tą  zrobiono dziwne odkrycie, że 
muzykę graną w New-Yorku, New-Orleanie, Lon­
dynie lub Paryżu, można wyraźnie słyszeć w Bo­
stonie. Jeżeli tak jest, czyż nie może raz przyjść 
do tego, iż artysta jaki bidzie prodnkował cuda 
muzyki w Paryżu, a publiczność zgromadzona nś 
sali muzyki w Bostonie, będzie się przysłuchiwać 
jej dźwiękom.

Inny jeszcze wynalazek, to jes t przesyłanie 
głosu ludzldego po telegraficznym drucie, wydosko­
nalił profesur Bell o tyle, że dziś można się roz­
mawiać w odległości tysiąca mil bardzo wygodnie; 
głos przybywa po drucie, jest jednakże tak sła­
bym , że go tylko jedna a najwięcej dwie osoby 
dosłyszeć mogą. Kto wie, może i ten wynalazek 
dójdzie z czasem do tej doskonałości, że znkomici 
mężowie będą prawić swe mowy w Washingtonie, 
a publiczność zgromadzona na sali muzyki w Bo­
stonie, będzie się przysłuchiwać tym mowom."

Malarzowi rokuje najpiękniejsze nadzieje co do ar­
tystycznej przyszłości.

—  Wyszedł X. tom wybornej „Encyklopedji o- 
gólnej wiary ludzkiej" wydawanej nakładem firmy 
Józefa Ungra w Warszawie, dobiega do litery R.

Akademia Krakowska zajmuje się skrzętnie 
zbieraniem materjałów do wydawnictwa dzieła pod 
n. „Acta Regis Joannis III" . Dzieło to ma wyjść 
wre 200-letnią rocznicę zwycięstwa Jana I II  So­
bieskiego nad Tarkami pod Wiedniem, czyli za la t 
7, t. j. w 1883 roku.

— W Warszawie opuściła prasę książeczka 
mieszcząca w sobie „Pisma Zofii Karlińskiej" mło­
dej i utalentowanej au to rk i, piszącej dla ludu, 
zmarłej w Warszawie w 1869 r. Zamieszczała ona 
pierwsze swe prace w Czytelni Niedzielnej, którą 
wtedy redagował w’ Warszawie Agaton Giller.

— P. Karol Estreicher ułożył spis artykułów 
zawartych w 32 tomach Tygodnika ilustrowanego, 
la t 16 istnienia tego pisma obejmujących i wyda 
go drukiem.

iaflomosci.
Moskwa nie jest gotową do rozpoczęcia woj­

ny. Nietylko bowiem niema jeszcze pieniędzy (bo 
pożyczki nigdzie zaciągnąć nie może), ale jeszcze 
nie ma przygotowanych zapasów broni, amunicji, 
a nawet artylerja nie jest jeszcze całkiem zor­
ganizowaną. Mogła wprawdzie pomimo tego woj­
nę rozpocząć, gdyby była pewną albo wspólnej 
akcji z Austrją, lub bezwzględnej jej neutralno­
ści, a chociażby warunkowej, Anglii. Ale wido­
cznie Moskwa nie jest pewną ani jednego, ani 
drugiego, więc zwalniać zaczyna swój pierwotny 
impet. Z tego powodu w sferach wiedeńskich po­
czyna szerzyć się przekonanie, że do zawiesze­
nia broni przyjdzie. Nie oznaczałoby to już pra­
wdopodobieństwa pokoju, lecz odroczenie wybu­
chu wojny. Osobliwie rozbicie prawie zupełne

cia ostatniej propozycji tureckiej, ażeby módz u- 
ratować tę armię. Nimby bowiem Moskale jej

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow. aust po 200zŁ 

,  wiod „ 100 
tanich pora. „ 100

Listy zast. (za 100 eł.)
Boden cred. ailg. Osi. 5 pr.!

„ spłać, w 88 lst5pr. wa 
3*l.Tow. kr. ziem. 4 pr. w a  

( 5 pr.

6010
l3MQi
4940

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— W  Poznaniu zapraszają do prenumeraty na 
dzieło Teodora f c y c h l i ń s k i e g o ,  byłego redak­
tora obu pism tamecznych codziennych, D ziennika  
Poznańskiego i K u r  jer  a Poznańskiego p. t. „Kro­
nika żałobna rodzin wielkopolskich od r. 1863 do 
r. 1876." Kosztuje 2 talary czyli 5 zł.

— W  Warszawie powstała myśl wydania „Ka­
talogu wszystkich dzieł i artykułów dziennikarskich 
J. I. Kraszewskiego ", Cii kawa ta  publikacja pewno 
będzie stanowiła spory tom.

— W  „Poezia svetova“ ceskiej, wyszedł 17ty 
zeszyt poezji Juliusza'. Słowackiego (p. t. „Baśni 
Jul. Słowackeho"), które przełożył Otokar Mokry i 
17. zeszyt poezji („Baśni") Mik. Nekrasowa, poe­
ty moskiewskiego, którego przekładał Hynek J. 
Meiner. Ze Słowackiego Juliusza przetłumaczone zo­
stały poezje następne: „Jan Bielecki", i „Lambro, 
powstaniec grecki".

—- Młody artysta malarz, p. Antoni Piotrowski, 
przebywający obecnie w Monachjnm, wystawił w 
Warszawie na wystawie sztuk pięknych swego pę- 
zla „Portret damy". „Wiek" z tego powodu po­
wiada, że rzadko kiedy zdarzało się spotykać dzie­
ła młodych malarzy, zdradzające tyle samoistności 
i talentu, ile ich widać we wspomuionym portrecie.

wszystko czynić będzie, ażeby utrzymać po­
kój dla monarchii. Ale te usiłowania natu­
ralną granicę mają, w obowiązku energiczne­
go przestrzegania bezpieczeństwa interesu 
monarchii, we wszystkich stosunkach i w każ­
dym kierunku.

Odpowiadając na interpelację Fanderlika 
powiedział minister prezydent, iż zadaniem 
ministra spraw zewnętrznych nie jest robie­
nie polityki podług narodowości, lecz wyłą­
cznie musi mieć on na oku jnteresa całej 
monarchii!

Od początku zawikłania wschodniego, 
miał na oku dwa cele, a to : zachowanie 
pokoju europejskiego, i polepszenie losu 
chrześciańskiej "ludności na półwyspie bał­
kańskim, i nadal do tych celów ze stanow­
czą konsekwencją zdążać będzie

— a— ■ a i ewiw m T a ra rrM M m n w iiirm i»̂ >

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 27. października 1876. 

godzina 10. minut 45 przed południem.
Akcje kred. 146.80. 
Unionsbank — .— . 
Kolei Kar. Lud. 200.25. 
Franko-anstr. — .—. 
Losy z r. 1860 — .— .
Staatsbakn — .— .
Ostbahn — .— .
Robel papierowy — .— .

Anglo-austr. 
Vereinsbank.
Kolej połnd. 7 
Losy tureckie. 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. -  
Napoleondor 
Usposob. spokojne.

Deligradu oczekiwałaby już Moskali nad brze­
gami Dunaju. Wszak już raz ocaliła Moskwa t( 
armię serbsko-moskiewską poprzedniem wymoże- 
niem na Turcji 10-dniowego zawieszenia broni 

Z tych powodów zapewne i przemowa Igna- 
tiewa na uroczystem posłuchaniu u sułtana nit 
wypadła tak ostro, jak się spodziewano. A podo­
bno i żądania moskiewskie nie są w formie ul­
timatum, lub nawet sommacji postawione. Oto co 
donosi telegram:

Konstantynopol d. 26. października. 
„Phare de Bosphore" pódaje przemówienie 
Ignatiewa przy wręczeniu listów wierzytel­
nych i odpowiedź sułtana. Ignatiew powie­
dział : Car pojmuje trudności położenia i nie 
kryjąc się z sympatjami dla Słowińn turec­
kich, żywi życzenie usunięcia tych trudno­
ści, ażeby sułtan mógł się zająć polepsze­
niem losu swoich poddanych. ; Sułtan odpo- 
wiadział, iż ubolewa nad wypadkami, sta-' 
wiającemi przeszkodę wykonaniu projektowa­
nych reform. Sułtan liczy na pomoc Opatrz­
ności w nowej epoce pokojowej, która do­
zwoli mu uszczęśliwić naród. Sułtan spo­
dziewa się, iż car ułatwi mu spełnienie te­
go zadania.

Że Moskwa zmierza do odi-oczenia wybuchu 
wojny, świadczy i następujący telegram z Rzymu:

Kzyui d. 27. października. „ Italier 
donosi: Rząd moskiewski postanowił, swoją 
eskadrę pancerną pod wodzą wiceadmirała 
Butikowa wysłać na zimowe leże do por­
tów włoskich. Rząd włoski nie sprzeciwił 
się temu. „Italie" dodaje: Rząd moskiewski 
wybrał porty włoskie, aby módz znaczną si­
łę wojenną skoncentrować i w razie potrze­
by na Wschód wysłać.

Widać z tego telegramu, że już musi istnieć 
ścisłe porozumienie między Włochami a Moskwą 
w sprawie wschodniej.

Wszystkie wiadomości z Anglii zgadzają się 
w tem, iż ministerstwo angielskie nadzwyczajnie 
czynnie zajmuje się uzbrojeniami tak lądowych 
jak i morskich sił Anglii, co wcale nie mówi, 
iżby AngHa w razie wybuchu wojny między Tur­
cją a Moskwą miała się zachować neutralnie.

Interpelacja, którą w sprawie wschodniej 
centraliści w Radzie państwa wystosowali do 
rządu, ma być odesłaną do osobnej, wybrać się 
mającej komisji. Menerzy centralistyczni do tej 
komisji proponują i Polaków, chcąc się dowie­
dzieć, jakie stanowisko w tej sprawie zajmują.

Z pola walki najsmutniejsze nadchodzą wia­
domości o stanie armii serbsko-moskiewskiej. 
Przerażeni Serbowie grożą Moskwie, że jeżeli nie 
da im* natychmiastowej pomocy(''to rozpoczną ro­
kowania pokojowe wprost z Turcją. Deligrad i 
Aleksinacz lada dzień opuścić duszą, ażeby im 
Turcy tyłu nie ząjęli.

WIEDEŃ 27. października 1876.
godzina 2. minut 20. po południu.

Akcje fran.-aost. Węgier, kred. 109.—
Anglo-austr. 70.50. Unionsbank 50.25
Kolej Kar. Lud. 201.— . Nordbahn 172.—
Kolej połudn. 7475. Kolej Alfóld. 94.—
Kolej Elżbiety 136.— . Kolej Lw.-czer. 114.50
Węg. Nordostb. 9 1 .-  . Rndolfsbahn 10!.—
Wiener-Bauges. --- .---4 Węg. Ostban. 26—
Galic. indemniz. 85.— . Losy z r. 1864 128.25
Franco-H. Bank — .— . Verkehrsbahn 79.50
Losy tureckie 13.—. Baubank-Act. __,__
Kolej państw. 264.50. Bankverein __

■ Wied. Bauver. —w—. Losy węgier. 69.50
Marki niemieckie ct. 61.10.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: przytłumione.

Berlin, 26. paźdz. Russ. Banknoten 259.45. Cre­
dit. Act. 236.— . Lombarden 122.50. Galizier 81.— 
Staatsbahn — . Rnmźnier 14.50. Oesterr.-Bank- 
noten 162.95. Usposobienie— .

W ostatniej chwili odbieramy następujące te- 
tegramy ’ / a.

Wiedeń d. 27. października. Posie­
dzenie Izby posłów. Odczytano pismo po­
słów czeskich, odmawiające udziału w pra­
cach Rady państwa. Prezydent oświadcza, 
że posłów czeskich należy odtąd traktować 
jakoby wystąpili. Wniosek Prażaka (naro­
dowca morawskiego) o odesłanie tego pisma 
do komisji, odrzucono.

Dubrownik d. 27. października. Skon­
statowane urzędowo naruszenie granicy po­
pełnili baszyhożuki. Po długiej, bezowocnej 
walce usunęli się Turcy, 800 ludzi z dwo­
ma działami, ku Gobicy i Popowej dolinie.

W iedeń d. 27. października. Minister 
prezydent odpowiedział w Izbie posłów na 
interpelacje Herbsta Eichofa i Hoffera, iż 
rząd przedlitawski o tyle wpływał na polity­
kę zewnętrzną, o ile takowa dotyka i we­
wnętrznych stosunków. Do pożytywnego wpły­
wu nie było powoda żadnego, gdyż minister 
spraw zagranicznych trzymał się ściśle pro­
gramu, który rząd przedlitawski przyjął, a 
delegacje po kilka kroć pochwaliły. Polityka 
monarchii zdąża przede wszy stkiem do utrzy­
mania pokoju, przezco staranie się o uzyska­
nie obcych ziem samo przez się jest wyklu­
czone.

Minister spraw zagranicznych w poro- 
zuffiiemu z przedlitawskim rządem i nadal

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W sobotę d. 28. października 1876. 
Po raz d ru g i:

A I D A
Opera w 4 aktach a 7 obrazach. — Muzyka 

J. Verdiego.
Nowe * kostiumy na 160 osób podług wzorów wie­

deńskich. —  Nowe dekoracje pęzla p. Diilla. 
Orkiestra, sola i chóry na scenie pod dyrekcją 
p. Jareckiego, za sceną, pod dyrekcją p. J . Szirera. 

mianowicie :
Akt I. zmiana 1. „Sala królewska."

Akt I. zmiana 2. „Świątynia Wulkana."
Akt II. zmiana 1. „Pokój Amneris."
Akt II. zmiana 2. „Przed bramami Teb.“
Akt HI. „Widok nocny nad brzegami Nilu." 
Akt IV. zmiana 1. „Przedsionek sali sądu." 
Akt IV. zmiana 2. „Scena, podzielona na dwa 

piętra. Na górze, wnętrze główne świątyni W ulka­
na, na dole, lochy podziemne."

Nowe instrumenta muzyczne. 
O S O B Y .

Król Egiptu P. Borkowski.
Amneris, jego córką Pni Dobrzańska.
Aida, niewolnica z Etiopii Pna Gabhi.
Radames, dowódca wojsk

egipskich P. Zakrzewski.
Ramfis, arcykapłan P; Tercnzzi.
Amonaro, król Etiopów i

ojciec Aidy, P. Verdi.
Posłaniec P. Wojnowski.
Kapłani, kapłanki, dworzanie, dowódcy, żołnierze, 
urzędnicy dworu, niewolnicy i jeńcy etiopscy, lud 
Egiptu, etc. — Rzecz dzieje się w Memfis i wTe- 

bach, za czasów panowania Faraonów.
Opera inscenowana podług scenarjnsza wiedeń­

skiego. — Balet pod dyrekcją pni A. Maywood. 
BALET. W akcie I. „Taniec niewolnic" wykonany 
przez 8 uczennic szkoły baletu. —  W  akcie n .  
lszy  „Taniec kapłanek" wykonany przez 10 uczen­
nic szkoły baletu, 2gi „Taniec egipski" wykonają 
pni A. Maywood, pni Rouff, pp. Rouff i Kosiński, 

11 uczennic szkoły baletu i 8 chłopców. 
Dyrekcja teatru zwraca uwagę Sz. Publiczno­

ści, iż liczba przedstawień „AIDY" jest ograniczo­
ną, bo prawo przedstawienia przysłużą tylko na 
cztery miesiące.
Libretto „Aidy" nabyć można w kasie teatralnej 

po 25 centów.
Ceny na przedstawienia „Aidy" nie będą zniżone.

Początek o godz. 7. wieczór.
Jutro po raz pierwszy.

C ó r a  p i e k ł a
Komedja w 5 aktach R. Kneisla, pierwszą nagrodą 
odszczególniona na konkursie berlińskim, przekład

K. Delchana.

N a d e s ł a n e .

Najlepsze i najtańsze 
ZEGARKI:

Srebrne ankry pojedyncze lub podw. z łańcuszkiem 
18, 20 do 25 złr.

Srebrne remontery pojed. Inb podw. z łańcuszkiem 
20, 30 do 40 złr.

Złote damskie wyrzynane lub emailowane z łań­
cuszkiem 22, 26 do 30 złr.

Złote damskie wyrzynane z podwójną kopertą z
łańc. 35, 45 do 55 złr.

Złote męzkie remontery z pojedynczą lub krytą ko­
pertą z łańc. 50, 70 do 100 złr.

Gwarancja pięcioletnia. Listowne zlecenia wy­
konują z taką sumiennością, jak gdyby kupujący 
był osobiście.

Ph. Fromm , fa brykan t zegarków
Rothenturmstrasse 9. naprzeciwko Wollzeile 

w Wiedniu.



P a m i ę c i  A le k s a n d r a  
k r .  F r e d r y  ■'tS S

POLONES na fortepian
F .  T y m o łsk ie g o

wyszedł nakładem księgarni

K a r o l a  W i l d a  we Lwowie. Mar
włosi

o trzy m
TT,

ONY

ST.

włoskie, duże
o tr z y m a ł i  p o le c a

HANDEL

MARKIEWICZA.

A a k ła d e m  d r n k a r u i Z w ią z ­
k o w ej w e L w o w ie  wyszedł z drako

B o k  1877,
Kalendarz powszechny,
gospodarski i informacyjny rocznik I I I .  
ułożony , rzez autora niegdyś Haliczanina.

Prócz rubryk świątecznych i astrono- 
micznych', zawiera: I. Gospodarstwo i 
przem ysł: Zalety i  zamiłowanie w ogro­
dnictwie; Naturalne rozmnażanie drzew 
owocowych; Uwagi o grochu i jego ga­
tunkach ; Kompost de uprawy roślin ogro­
dowych; Fałszowanie herbaty chińskiej - 
Atrament, sposoby jeg<> fabrykacji na ró 
żne sposoby; Zimowanie roślin w pomie- 
wsianiu; Ryż, jego uprawa i pożytek 
O kuciu koni; Materjały farbiarskie znaj­
dujące się w nsazych lasach; Chmiel i 
jego uprawa (z rycinami) ; Użycie miodu 
'zamiast cukru; Użycie czereśni zamiast 
rodzynków: Bułek wypiekanie domowe 
Ser z maślanki. II. H ygiena: Skutki no­
szenia sziiełka w oku (z ryciną); Odra u 
dzieci i jej leczenie; Szkodliwość obuwia 
kobiecego z korkami; Skutki lekarskiej 
smoły w hemoroidach; Śmierć pozorna 
czyli letarg. — Słowo_o asekuracjach.'

N a cy trze ,
fos tepianio i harmonium, oraz śpiewu, 

udziela lekcje gruntownie E. Kalinowski, 
nl. Sobieskiego I. 7, U. piętro. 4294 1—1

Z B rzeżan .
•  I w naszem mieście oświata z każdym 

rkieiu się szerjy przez szkoły i zakłady 
naukowe prywatne. W tych czasach z 
takiego zakładu p. W ln c e u c j i I .au k o  
w s k ie j  zdało kilka kandydatek egzamin 
na nauczycielki ludowe, będąc usposobione 
do udzielania języka francuskiego i mu­
zyki, z łatwością mogące przygotować się 
do egzaminu wydziałowego. Zawdzięczać 
to mamy jedynie gorliwości przełożonej, 
która własną niezmordowaną pracą, z po­
mocą nauczycieli gimnazjalnych a nawet 
tutejszego p. dyrektora, stara się o korzyść, 
powierzonych sobie uczennic, za co jej' 
słusznie wdzięczność i uznanie ze strony 
rodziców oddać należy, jakoteż polecić 
wszystkim. interesowanym ten, zakład, jak'^

K o c io !
miedziany, objętości do 300 liter, jest
do s p r z e d a n ia .  Bliższa wiado 
mość Łyczaków 1. 85. 4299 1—3

III. Życiorysy ■ Marcin Kromer (z ryciną); 
Franciszek Karpiński (z ryciną); Sewery" 
Goszczyński (z ryciną). IV. Zapiski h 
storyczne: Wdzięczność Bolesława Sini; 
lego; Uszlachceuie chłopków przez Stefana 
Batorego; Przebaczenie mordercy. I Ane­
gdoty historyczne. V. Powieści i opowia­
dania: Humań obrazek ukraiński; Nie­
spodziana pomoc; Pomyłka; Nadgrohek.
VI. Anegdoty i ucinki (z wielu rycinami).
VII. D ział inform acyjny: Austrjackie 
konsulaty zagranicą; Szcrnat Towarzystwa 
wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych; 
Dziennikarstwo krajowe; Skorowidz zakła­
dów i urzędów we Lwowie; Przepisy po­
cztowe i telegraficzne; Koleje żelazne; 
Postanowienia pocztowe; Ustawy stęplowe; 
Wykaz ciągnień papierów wartościowych^ i 
Wykaz jarmarków krajowych. 4167 1—3

I lg z e m p la r z  K a len d a rza  R o k  
k o s z tu je  5 0  c t .;  w  tu z in ie  4  «ł.„  
a lb o  p o ł  tu z in a  "i z ł .  Zamówienia 
pod adresem: „Do drukarni Związkowej 
we Lwowie*1, odpowiadają się jak naj­
spieszniej za pobraniem pocztowem.

Korale
francuskie, rznięte, neapolitaóskie 
toczone, oraz 4072 7 - 1 2

Biżuterje
koralowe, poleca w wielkim wybo­

rze po stałych cenach handel

p r z y  u l. A ka d e m ick ie j l. 2 2 .

EH Tpraszam pana S te fa n a  J o r k a -  
sza , byłego słuchacza praw w uni­
wersytecie lwowskim, aby mi udzie­

li! jak najprędzej w swym własnym inte­
resie, swego adresu. 4293 1—2

Stanisław  Starzyński,
ulica Hetmańska 1. 8.

FOLWARK
obok B r z e ż a n  położony, o- 

koło sto morgów pola obejmujący, 
z domem mieszkalnym i budyn­
kami gospodarczemi z twardego 
materiału murowanemi, jest na­
tychmiast z wolnej ręki bez p o ­
ś r e d n ic t w a  faktorów do sp r z e ­
d a n ia .  Bliższa wiadomość pod 
adresem W . P .  p. Brzeżany.

4284 2—S

W. Antoniewicz
doktor m ed y cy n y , c h ir u r g i i , a ku -  

s ze r ji  i  o k u l is ty k i  
zawiadamia P. T. Publiczność, że o s ia d ł
s ta łe  w  O b erty n ie , jako lekarz
praktykujący. 4236 3—?

Dra Fest’s Capsules,

białym upławom i ich skutkom. Główny 
skład w aptece .ż n in  w e is s e n  E in -  
h o r n “ altstadter Ring N. 551, I. dalej 
u J. Fiirsta aptekarza na Poric, A. Fili- 
peka Karlsplatz , B. Fragnera, Kleinseite. 
w Pradze. 4220 2—6

GIJMJII
echte Fischblasen von ’ -  4 fi. per Dzd. 

E M P E C H E U B  
2 fl. per Stfick

H a  I s  n  m  s c h  1 a  g e
nach Priessnitz M ethode, mit sicherem 
Erfolge bei allen Halskrankheiten ais Zfei- 
serkeit, geschwollene M andeln, Kehlkojf-  
katarrh, K ram pf und H u ste n , Braune, 

Croup u. s. w. 1.50 fl. per Stuck. 
B r n c iib iin d e r

mit nnd ohne Federn, von Leder und Pa- 
tentgnmmi, zu billigsten Preiscn und unter 
Garantie fur bestes gediegenes Fabrjkat 
u. sicherer H ilfe  fu r  jeden Leidenden.

Nichtpassendes wird bere it-illigst 
nmgetanseht 3916 3 - 12

JOHN ZIEGER, GRAZ
Randagen nnd Gummi-Specialitaten-Depot.

Z powodu wydzierżawienia fol­
warku, jest NA SPRZEDAŻ w 
PAŃSTWIE BOŁSZOWCU, powia­
tu Roliatyńskiego

o s in  k la c z y ,
młodych stadnych, z chowu koni 
Sosnowskiego, razem ze źrebiętami 
lub bez ' źrebiąt — tudzież

owiec merynosów,
matek 248, baranów młodszych i 
starczych 16 — J a r e k  i J a g n i ą t  
330 sztuk, razem 594 sztuk. 4309

Zęby i Szczęki
pod wazeliiemi względami podobne do na­
turalnych, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

B ó l  z ę b ó w
;uwa przez obezwładnienie nerwów, 

zęby zrotem lub masą do zębów podobną
plombuje 4044 4

IGNACY WEISS, dentysta
członek kolegium wiedeńskich dentystów, 

ordynuje codziennie od 9—6 godziny

nadaje twarzy i powłoce ciała

CRĆHE-ORIZA
DE N IK O N  DE U E W C L O S
L. LEGRAND, dostawcy perfum wieln 

panujących domów .
207, ulica Saint-Honore w P A S  Y Ż U  
i w głównych magazynach perfum we 

Francji i zagranicą.
We Lwowie w aptece P. Mikolascha, 

r magazynie galant. F  '
pp. Bayer i Leona.

i katedralnego we Lwowie.

w Jaworznie,
poleca najlepszy węgiel kamienny 
do kuchni i pieców pokojowych po j 
89 e. za 1 ct. z odstawą do domu.

Zamówienia na większą ilość 
stoaónkowo taniej — i uprasza się 1 
takowe nadawać. w Biurze przy 1 
pl. B e r a a d y d a k i m  1. 1 (obok 
apteki p. Piepesa) i na składzie t 
przy ul. Szpitalnej 1. 10. 4280 3 -

Elżbiety Kessler

M a ś ć  o  i  n a g n i o t k ó w
P»w P'>«s

niacb (przez taniec, pochód itp.) skórę i nogi cudownie, niedopuszcza Ópa- { 
chnienia a przy tern niweczy ńiezhośuy Odór z nóg pocących się, daje się ;akźe 
użvć pod pachę. Flakon 1 zł. 50 ct. Skład we L w ow ie w  apt.’ Zy^.. 
Ru tera, w Krakowie d W. Redyka. 3950 2 - 6

CC

i baubwy- i kom iso wo-ha ud Iowy f
\ Aleksandra Orłowskiego

-óg p rzy  u l .  O rm ia ń sk ie j l. 2 3 . I . piętro.

dostarcza ua dobra ziemskie i realności miejskie p o ż y c z k i  
h i p o t e c z n e ,  zajmuje się s p r z e d a ż ą  dóbr ziemskich, fol- 
waików, realności, lasów jakoteż wszelkich ziemiopłodów; raz 
wydzierżawianiem dóbr i folwarków i z a m i a n ą  dóbr 
na domy. 4210 6  - 9

J. MIII0EIEI5
c. k. nadworny optyk i mechanik

we Lwow ie ul. Karola Ludwika 1 9.
p o le c a  p o  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c e n a c h :

O kulary i cw ikery w rozmaitych kolorach i oprawach cd 1 zl. począwszy. 
Binokle tea tralne o 6, 8 i 12 szkłach od 5 zlr.
Binokle s ł u ż ą c e  do teatru i w polu od 1 0  zł.
Dalowidze do po lo w a n ia  od 3 zł.
Barom etry m etalowe  wyrób dokładny, od 9 zl. 

w do m ie rzen ia  wysokości.
„ n a p e łn io n e  ż y w e m  srebrem  od 4 zł.

Term ometry potrzebne do fabryk, gorzelń, piw ow arń, lekarzom, po­
kojowe, kąpielowe, do okien, cieplarń itd. od 50  ct.

Areometry mianowicie: tra le sy , sa c h a ro m etry , w a g i  do wódki, miodu, 
wina, octu, łngu, lodu itp.

Manometry d > m ie rzen ia  k o tłó w  parowych. 4fCl 1 1 -2 '
Maszyny elektryczne (lecznicze)
Przyrządy inżynierskie: T eodolity, s to ły  miernicze, in s t ru m e n tu  

niwelacyjne i ła ty  rozmaite, busole  leśne, p la n im e try  itp.
Reisceigi, ta śm y  miernicze, libele  itp .

5 ^ "  N a p r a t t  ę  p r z y j m u j e  s i ę .
Zamówienia s  prowincji nskntecznia się bezwlocznie.

1 M I S I  P L A T Y N O W E J
Ó. wyrobu

d f e  C o .  w Kitzingen nad Menem 
do smarowania żelaza, dachów pokrytych blachą żelazną, pi;.eciw rdzy drzewa, pr

3 $  robakom drzewnym, kamienia, murów i facjat domów, przeciw grzybom, zwietrzeniu i pr 
częściowemu usunięciu wilgoci, dostać można w różnych kolorach w handlu

Ł . i  K .  B r a tk o w s k ic h
przy p lacu  M arjackim  Nr. 11. w e L w ow ie @

Również polecają s k ł a d  b la c h y  c y n k o w e j  z fabryki Donnersmark i pracownię wy- 
gF robów metalowych jakoteż przyjmują wszelkie zamówienia na pokrycie dachów ogniotrwałym 
g t  materjałem, wykonanie ornamentów architektonicznych z blachy cynkowej, tudzież urządzenia

kąpieli, parni, klozetów wentylacji itp. 4142 2—?

Biuro umieszczeń
ś Nauczycielek, Nauczycieli i Bon.

•zeciw j 
przeciw j

r F. G ło d z in s k i,
we L w o w ie , plac Mariacki 1. 7. obok apt. p. 
Mikolascha, poleca Wysokiej Szlachcie i Szan. 

P. T. Publiczności swój
I I H M Z Y A  K K A W I E O i l

o pozbycia 
iększychin

W O J N A .
która wstrzymała znaczne przesyłki na 

Wschód, spowodowała
FABRYKĘ BIELIZNY »  WYPRAWY ŚLUBNE

jystkich wstrzymanych, 
większych i mniejszych wysyłek bielizny 

męskiej, damskiej i dziecinnej, jakoteż płótna, chustek, bielizny stołowej itp., aby 
skład swój spiesznie zmniejszyć, a to po następujących prawdziwie niskich cenach:

3 9 ^  Z am iast d w óch  ty lk o  je d e u  z ło t y  r e ń s k i :
dawniej tylko

1 para kaloszów męskich ______________________ zł. 1.50 c. 75
12 chustek batystowych ang. z kolor, szlakiem, obrąbionych zł. 2 zł. l i—
I koszula męska szyrtyng. ■/gładkim al bo zakładowym gorsetem zl. 2 zł. 1.—

koszula perkalowa. kolorowa, najnowszego kroju zł. 2 zł. 1.—
1 kaftanik trykotowy albo takież kalesony, białe lub kolocowe zł. 2 z h l
6 chustek batyst >wveh, elegąnckicĘ a kolor, szlakiem, obrąb, zł. 2 zł. 1 .-
6 kołnierzyków potrojpyęh najnowszego kroju | iiisi.,.sbj •/ Ab 2* j.łEU-rt
1 koszula damska dziergana, z najlepszego szyrtyngu
1 majtki damskie eleganckie z ozdobnym rąbkiem
1 kaftanik nocny, piękny, szyrt,.‘z rąbkiem,'wnajlep. gatunku zł. 2 zł. 1 -
> chustek pieku. płóciennych, z poręczeniem
l para Kalesonów męskich, płóbiennych
1 koszula pięku. kret.inowa, kolor., z poręczenien
1 koszula męska biała z potrójnym gładkim g
1 koszula damska w najlepszym gatunku, bardzo strojna
1 majtki damskie pięknie dzierg sne. elegancko zrobione
1 spódnica szyrtyngowa najlepszego kroju

zł. 3 zl. 1.50
zł. 3 zł 1.60
zł. 3 zł. 1.5U

1 kalsaony męskie z prawdziwego płótna ruiubdrskiego ■ : zł. 3 zł. 1.50
1 koszula z ang. eifórdu najnowszego kroju, z ;oręez. prawdz. zł. 4 zł. 2.—
1 koszula męskaz prawdz. płótna rumburg., z gorsem gęsto zakład, zł, 4 zł. i.^-.
1 koszula balowa, pięknie haftowana, ręcznej roboty, uajnow. kroją zł. 4 zł. 2.—
6 par pięknych angielskich mankietów, najnowszego kroju zł. 4 zł. 2. -
1 koszula damska haftowana, uaidzo strojna ił. 4 zł. 2 —
1 gorset elegancki, francuski, haftowany
1 spódnica pięknie u bier.ina zł. 4 zł. 2.4
1 majtki damskie z najl. barchanu prążkowego, gładkie i strojne zl. 1, 1.25, l.ftO

kaftanik z najlepszego baiclmu.i prążkowego, gładki i  strojny zł, 1 .5 0 ,2 ,2Ś
1 gorset z najl, barchanu prążk., gładki i' "strój ny, najlepszy " zl. 1.25, 1.50, 2

koszula męska, prawdziwie runi bur., g lad ta  albo « zakładkami zł. 222), 3,
1 koszula męska, prawdziwie 1,;- ibi.r.. lautesie haft , najlepsza- żł.3...O, 4, 4.W, 5
1 iosiuja dam/ka. jiraw. pbjcienna, gładka i fantąiae£jąjlepsza  jZłT l j io jz, 2.5<), •>
1 koszula damska, płócienna, haftowana, najlepsza zł. 2,50, 8,_3/<O, 4
1 sztuka 30 łokci barchanu prążkowego, najlepszego 
6 prześcieradeł ‘/f szerokości bez
6 prześcieradeł

zł. 7-50. 8, 9, 19, 1

., czysto płócienne n a jl zł. 13.59,14A 0,16.50
1 bielizna stołowa na 6 osób, drylowa i adamaszkowa zł. 3, 3.50, 4, 459, 5.50
1 bielizna stołowa na 12 osob, drylowa i adamaszkowa zł. 6.60, 10, 11, 12,14,

1 s łt i  ka 46 łokci 8j4 szerokości płótna kreazowego ztólg, 17, 18, 18.00
‘ Y sztuka 50 łokci ̂  szerok. płótna irlandzkiego i holend. zł. 18,19,20,22,24,27, 30
1 sztukaS4łokci ^//Bzerokościrubnitpłótna zł. 24, 27, 30, 33, 36, 40 a-ż do 60
13 ręczników drylowych i adamaszkowych zł. 3, 3 60, 4, 5, 6, 7, 8
4 4 * b 'Ł t; B ielizna  stołow a u a  6  o só b , adam aszkow a, albo 24 sztuk 

c h u s tek  do nosa, kupującym  z a  50 zł. 3948 5—15
Listowne zamówienia za nadesłaniem go­
tówki, albo za zaliczką pocztową, su­
miennie i punktualnie będą wykonane.
Cenniki i kosztorysy wypraw ślubnych 
rozsyłają aię darmo. Zamówienia za go­
tówkę albo za zaliczką do fabryki bie­

lizny i  wypraw ślubnych 
A. S T R A U S S , W ie n ,

I. R o iheu thu rm strasse  N r. 21.

>000000

Kantor wymiany i
c. k . u p rzy w . ga lic . (

akcyjnego Banku Hipotecznego j
kupuje i  sprzedaj©

w szystkie  e fe k ta  i  m onety
pod warunkami najprzystępniejszemi. jLISTY hipoteczne,;

które według prawa z dnia 1. lipca 1868  Dz. PP . X X XVIII. N. 93, | 
i najw. p o s t z dnia 17. grudnia  1871, mogą być użyte do lokowa- , 
nia kapitałów fon duszo wy ch, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko ’ 
wych, na kaucje służbowe i w ad ja  —  są w tymże kantorze do nabycia. I

2KS=> W s z y s tk ie  p o le c e n ia  z p r o w in c j i  w y k o n a ją  ’ 
fe s ię  b e z z w ło c z n ie  po  k n r s ie  d z ie n n y m , b ez  d o l ic z e n ia  |

wybór towarów /  
najmodniejszych l

, zagranicznych i kra- \  
f jowych, z których

zamówienia wykończa starannie , 
» elegancko w jak najkrótszym 1 
czasie.

Jednocześnie z 
wiadamia. że w p 
większonyni loka­
lu urządził w ie l ­
k i  s k ła d  go to  
w y ek  su k ie n  
m ę s k i c h  i skład 
u b i o r k ó w  d la  ch ło p -

, ezyków  każdego wieku po 
8 bardzo tanich cenach.

Heleny Nowolecklej
w  K r a k o w ie .

Podpisana zawiadamia nińiejsżem 1 
J  Interesowane, iż powyższe Biuro w 
Iszyn i ciągu prowadzić będę pod własnyi 
H kierunkiem, a mając za sobą dok ład t  , 
| znajomość zawodu pedagogiczneg« — długo 

; 1;. . u • ■

iną

Pierwsza Pragska
zawodowa szkoła piwowarniclwa.

K u r s  l i a u k o u j  r o z p o c z y n a  s i ę  t e g o  r o k u  z  
) d u ie iu  4 .  l i s t o p a d a .  Wykłady w obydwu językach kra- 
} jowych. Programy wydają się bezpłatnie. Wpisy odbywają 
} się w kantorze browaru J. M. SCHARY, przy placu Karola 
) w Pradzę. 4296 1—3

SŁA EIO SC I P Ę C H E R Z A
lecz? się przez utycie 5IROPU P. BLAYN.— Sirop ten zawsze z pomyślnym skul ”  
kłem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu. ’ ’ ■>
--------------------- GRYPY, KATARY lecz? się przez użycię SYROPU RS

PASTY P. BLAYN z pęczków sosny morskiej i Bal- - sfe isa . 
-------- Tolu.— W  Paryżu, 7, ulica de March6-St-Honare.NIEŻYT

■tuią praktykę, i lii znię bardzo rozgalę- 
ione stosunki w kraju i zagranicą, jestem 
r możności zadosyćuezynieaia wszelkim 
r tym sensie żądaniom stron interesowa­

nych. Powyższe Biuro, jako specjalne w 
iwym rodzaju, przyjmuje i załatwia zlece­
nia, tylko odnoszące się do wyboru odpt- 
wiednich Nauczycielek, Nauczycieli i Bon, 
ak również przyjmuje do zapisu kandy­

datki i kandydatów, posiadających obok 
nauk i talentów, świadectwa z odbytej 
w tym zawodzie praktyki. 4201 2—8 

Żądana informacja może być udzielaną 
przez korespondencję f ra n c o .

H e le n a  W o w o le c k a ,
ul. G ołębia n iż s z a  N r . 1 8 2 I I .  pię tro.

^lniane na bieliznę, utrzy­
muje na składzie

ARNOLD WERNER
4158 L w ó w . 5—6 

kiDo 1. W. 27439.

VYr celu dawania wsparcia 
dożywotniego z funduszu 
ś. p. Pelagii Kussanowskiej.

Wydział krajowy w skutek 
opróżnienia jednego miejsca wspar- 

dożywotniego z fundacji jL p.
»We Lwowie, w aptece p. Mikolasch; w Krakowie, w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redy- 'R nasannw sfcio i i n a  w n io se k  .TWo-o 

k i ; w Warszawie, w składach materyałów aptecznych pp. Galie i Mrozowskiego, KUSSaUOWSKiej 1 lia  w n io se k  J  W go

| Uwieńczone nagrodami p , 1,

P R Z Y M Y K A D Ł A  n a  P R Z E C IĄ G  P O W IE T R Z A  
<I«» d r z w i  i  o k i e n ,

z bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po najtań­
szych cenach.
.Zaopatrzenie okna średuit-j wielkości w wałki koloru białego wypada najwyżej 50 ct. 
Cena białego cylindra do okna 5 ct. za meter przedtem 4 ct. za łokieć.
Cena koloru c/erwono-bmnatnego i dębowego cylindra do okna 6 ct. za meter,

przedtem 5 ct. zą łokieć.
Cena białego cylindra do drzwi 7*/j i 18 ct. za meter, przedtem 6 i lO ct. załok. 
Cena cylindra kolora ezerwono brunatnego i dębowego do drzwi 9 i 14 et. za 

meter, przedtem 7 i 11 et. za łokieć. 3889II 5 —10
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak 

najszybciej; Uprasza się podawać przy zamówienia liczbę okien i drzwi celem 
przesiania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze 
drukowana instrukcja, podług, której każdy może je sam przytwierdzić do drzwi 
i okien, tak. że bynajmui-j nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykania takowych
W e  W ie d n iu  Koluwratring N r. 12 w c. k. nadwornym składzie fabrycznym.
Ochrona przeciw i £  Kw J a n t ^ M ^ ^ ^ y p / y k a d e ł  

za23̂ ienłOłJJ' I Prz^ iągu  powietrz?.

Skład maszyn i narzędzi rolniczych
A . S Z E L I S K I E G O

w e L w o w ie , u l. M a je r a  N r ,  7.

poleca 
LOKOMOBILE 
MŁOCARNIE 
MŁYNKI 
CYLINDRY 
SIECZKARNIE 
SZR0T0WNIK1 
SZATKOWNICE 
SZARPACZE 
PARNJKI 
POMPY 
SIKAWKI

Piotra hr. Moszyńskiego, iż opó­
źnione miejsce innej osobie u- 
dzielić zamierza, ogłasza niuiej- 
szem następujący konkurs;

Prawo do pobierania wsparć 
dożywotnych z tej fundacji, mają 
inwalidzi wojskowi polskiego po­
chodzenia, rzymsko-katolickiej re-

" i  unickiego i ormiańskiego obrządku, 
X  iub też inne osoby, polskiego po­
dchodzenia, rzymsko-katolickiej re- 
W  ligii tak łacińskiego, jakoteż grecko- 

unickiego lub ormiańskiego obrząd- 
Q  ku, które w jakimbądź innym za- 
X  wodzie zasługi dla kraju położyły 
X  i znajdują się w potrzebie.
X  Prawo nadania wsparć doży- 
V  wotnycb przysługuje kuratorowi 
O  fundacji JW. Piotrowi hr. Moszyń- 
Q  skiemu wszakże za dekretami przez 
X  Wydział krajowy wystawionymi.

Wzywa się przeto wszystkie 
X pow yż nadmienione osoby, które 
X z uprawnienia swego do użytko- 

wania, z tej fundacji korzystać 
w  pragną, ażeby w przeciągu dni 
^ trz y d z ie s tu  od daty trzeciego 0- 
X g łoszenia tego konkursu w urzę- 
X |dowej „Gazecie Lwowskiej“ wnio-

.................................. . . . ...........„„ x H y ,  swe pisemne, tudzież o ile być
Przy tej sposobności donosi, że warsztat reparacyjny przeniósł na ^ 'tnoże udokumentowane podania do 

tak zwana Szumanówke na Rurach. W szystkie części składowe, pasy i ^ [ W y d z i a ł u  krajowego a W SZCZ6- 
oliwę doskonałą do maszyn ma zawsze na składzie. ’ X jgólnOści dołączyły także StOSOWne

Kredyt stosownie do umowy udziela s,ę. 409/ 5 - ? ^ św iad e ctw a co do wykazania re-
’^ O O O O O O O O O C 5 C  X 5 O O O O C 5 C X 2 ) O O O C ^  * obrządku jakoteż i ubóstwa.

K r  Dnia 2 listopada,
nastąpi ciągnienie numerów z wyciągniętych serji losów państwowych z r 
1860, które otrzymają niezawodnie główne wygrane 300.001), 50.000, 25.001 
zł. itp. sprzedajemy tedy ja k  długo zapas s ta r c z y :
los państwowy z  r. 1860 na 500 z ł z w yciągniętą serją . 1600 zł 
piątą ezęść z tego . . . . . .  350 „
pół losu poprzedniej c ości . . . . .  200 „
c zw artą  część  p ią tk i . . . . . .  100 „
d w udziestą  część p ią tk i . . . . . 20 „

Promesy na losy węgierskie d

Z Kadr Wy dział u krajowego.
Lwów, d. 24. paźdz. 1876.

4290 2—8 Grott.

ęf<BRYKAC2FK0Z/iZ)y

JEGROSiWSTRUSJ

v pobliskości nrzędn telegiąficznego.
oleca ze świeżo, nadeszłego

K  A  K  A  O
n a jz d r o w sz ą  i ł a n i ą -

Hmiyemy i CZEKOLADĘ!
•Akilo od 75 c. do 2 złh

dla każdego,, ąt < sobie tegó ży­
czy. l o s y  lub t.ynjpodobuć p a ­
p ie r y  w ar! 'se tow e m npr 
a u s t r .  b a n k n  n a r o d o ­
w y m , p ie r w sz e j  a u str . 
k a s ie  o s z c z ę d n o ś c i we

Wiedniu, lub w innym podobnym p ie r w sz o r z ę d n y m  z a k ła d z ie  i 
pobieramy tam na deponowany efekt około d w ó cłi tr z e c ic h  ezęSci 
wartości według kursu jako zaliczkę. Nam przypadnie do zapłaty ta kwota, 
którą nadto wydamy, t. doliczeniem skromnego zyskn spłaęalaego w kilku 
r a ta c h  m ie s ię c z n y c h .

iZ powodu bliskiego ciągnienia ulubionych premiow ych losów w ęgier­
skich, losów z r. 1864, z r. 1839 i 1860, z głównymi wygranemi 150000 z ł 
200000, 280000 i 8 0 0000  zł. polecamy nową po pierwszy raz używaną 
formę do nabycia losów za spłatami częśeiowemi, która co do taniośc i, pe­
wności i dogodnośei wszystko co dotąd było, przewyższa.

Zaraz po złożenia pierwszej raty  najmniej p ięciu  zł., otrzyma strona 
prawnie ostemplowany doknment, w którym podany jest uum er i s t r ja  de­
ponowanego losu, tudzież num er k w itu  depozytowego

Skoro umorzone zostaną raty  nasze, wręczamy oryginalny kw it de­
pozytow y dotyczącego zakłada stronie. W ten sposób obliczamy np. jeden 
premiowy los pożyczki m. Wiednia po kursie około 95 zł. otrzymujemy na 
ten los w zakładzie, gdzieśmy złożyli zaliczkę 70 z ł ,  a nam przypadnie do 
zwrotu w sześciu ratach miesięcznych Sz zł. 30 ck, gdy zaliczka 70 zł. 
może być spłacone częściowo lub w całości stosownie do woli właściciela, 
a nawet prolongować można. 3974 9 —12

W ten sposób każdy zamawiający grywa na w łasny  los taniej jak na 
promesę, a przytem nabywa wartościową własność.

Bliższe podaje nasz 
Jo s . k u l i l i  A  t  o ,

Wody mineralne naturalne. 
Administracja: w Paryiu, 22, boul. MonŁmartre. 

G ra iid c -tir lU e . Choroby lymfatyczne, 
j organów trawienia, żatory, wątroby i śle- 
I dziony^ kamienia eto. 3845II 16—20 
I ło p ita l.  Choroby drga.nów trawienia, o- 

i ciężałość żołądka, upośledzone trawienie,
| brak apetytu, boleści żołądka
U elestin u . Choroby krzyża, pęcherza, 

zwira w moczu, podagry, cukrzycy (diabe-
| tia) wydzielania białka w moczu. 
|H a u ter iv e . Choroby krzyża, pęcherza 
, zwirn w moczą, dna, cukrzycy i białka w

moczu.
) Ż ą d a ć  n a le ży , aby  n a zw isko  ir ó -  
I I ła  zn a jd o w a ło  się  n a  ka p sla ch . 
i Dostać można we Lwowie w aptece pana 
?iotra Mikolasch i E. Mendrochowitz i n 

Ip. Goldbaum.

Wydawcy i właściciele: J . Dobrzański i K. Groman Odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej* pod zarządem A. Skerla.
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